 todu i głosi, że ustąpienie Póriera jest fatalno- | 


| lą pariamentarnej srenie ludzie czyści i zdolni 
| jak Póriar, «le artyści wiedzą najlepiej, jak j 


| Nota, odszedł zaś w samą porę, «by się opinia 


| le niemal despotycznie przez syndykaty. Jak 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 25 maja. | , 

Najlepszy od roku 1875-go i najbardziej Do przegłosowania go przyczynili się kon- 
sez swój naród szanowany, francuski gabinet serwatyści, sami sobie zadali cios i razem z 
asimir-Póriera podał się do dymisyi. „Upadi“ | ejizejską iliką dzielą klęskę tego wyzadku. 

— jak się to w takich razach mówi, alo napra- Disczego oni to zrobili? Aby to zrozu- 
Wdę nie jest to upadek, nie jest porażka, lecz |, musimy się zastanowić nad sprawą poru- 
Mozej ze wszystkich a licznych tego gabinetu) „zoyą parę dui przedtem. Nunoyusz papieski, 
Łwycięstw — największe. Rozumuy, świadomy monsignor Fsrrata rozesłał do biskupów francu- 
swych celów, z którymi zgadzali się wszyscy | skich okólmk, o ozem dowiedziała się radykal- 
Poważni lndzie, śmiały w Maj 2 zasad Í na prasa i narobiła halssu. Monsignor Ferrata 
Umiarkowanych, jedynie czysty wśród wielu| działał w najlepszych dla rządu rzeczypospoli- 
rukanych i jedynie tak silny, tak uczciwy, tej intencyach. Ustawa o szasowaniu i kontro- 
łe każdy ozy to republikanin, czy RER jli majątków kościelnych, uch walong przez izbę, 
stę, jasli tylko rzetelny patryota, ze spokojem ; wzbudziła niezadowolenie duchowieństwa fran- 
Widział ster państwa w takich rękach: odszedł |euskiego i wywoiała zatargi między rządem i 
ten gabinet, a Francya patrzy us, jak na od- niektórymi biskupami. Była ona przedmiotem 
dalającą się dobrą gwiazdę, patrzy z tęsknotą | nwsg ge strony Watykanu, na które rząd fran- 
Za nim, z trwogą o przyszłość i pyta: „Cóż te- | ouski odpowiadał, że o ile dachowieństwo okaże 
taz? Czy znowu przyjdą to różne szare gęsi | „npełną uległość ustawie, rząd postara się o to, 
z Panamy?" A prasa podsłuchuje te szepty nAa- j aby ona bjia stosowana łagodnie. Nuncyāsz w 
swoim okólaiku zalecał biskupom umiarkowa- 
nie i uiegiość dla władz, dodując, że w zgo- 
| dnem porozumieniu z rządem najłatwiej będzie 
|doległiwym skutkom tej ustawy zapobiegać. 
, s i i | Pod tym wzgiędern okólnik nuncyuszą mógł 
liewdzięczną jest rzeczą objąć repertzur „0 | przynieść tylko dobre dla rządu owoce; ale na 
księżjo | nieszczęście wzbudził on kwestyę kompetenoyi. 
Nuncyusz, uważany za przedstawicielx za- 
granicznej potęgi, ma podobnie jak inni amba- 
sadorowie prawo komunikowania się bezpo» 
średniego jedynie z rządem, przy którym jest 
uwierzytelniony. Gdy wysyła okólnik do bisku- 
pów i daje im wskazówki, jak postępować po- 
winni, jaż jest mu to poczytywane za inter- 
weńcję w sprawy wewnętrzne państwa. Tak 
też krok nuncyusza wytłómaczyła opozycya ra- 
dykalna. Posypały się w parlamencie interpe- 
lsaye. W odpowiedzi na nie prezes gabinetu 
Pórier, oznajmił gotowość bronienia praw pań- 
stwa, dodał przytem, że zaprotestował przez 
posia francuskiego przy Watykanie przeciw 
postępkowi nuncyusza. Apostolska Stolica mo- 
głaby wprawdzie bronić postępku swojego nun- 
cyusza, mogłaby powiedzieć, że, jako przedsta- 
wioiel Papieża, posiada ou prawo oddziaływa- 
nia na postępowanie duchowieństwa franouskie- 
go, a o ile je wykonywał przez obcowanie 
osobiste z biskupami, nikomu nigdy do głowy 
nie przychodziio prawa tego nunoynszowi zę- 
przeczać. Zaś oddziaływanie osobiste tem się 
tylko różmi od oddziaływania przez okólnik, że 
jest skuteczniejsza. Pray innym nastroju izby, 
rząd francuski mógłby takie tłómaczenie uznać 
i przyjąć bez ujmy dla swoich praw i dla praw 
państwa; przy nastroju, jaki w tej chwili pa- 
i nuje, było to niepodobnem: Périer musiał po- 
tępić czyn nuacyusza i to zrobił. 

Leżgło w interesie konserwatysiów, Kosoio- 
ła i duchowieństwa francuskiego, aby gabinet 
Póriera przez efoktowite zamanifestowanie awo- 
W jeden związek, którego dyrekeyą byłby wy- jej siły utrzymał się przy władzy; bo jest on 

ieralcy syndykat? Urzędnicy i sładzy każdej | jednak ożywiony daieko większem umiarko- 
Z osobna kolei już tworzą stowarzyszenia, któ- į waniem w siosunku do Kościoła, niż był cały 
tę dosiatecznie bronią ekonomicznych interesów | szereg gabinetów poprzednich. Slady tych jego 
Personala, wią po cóż jeszcze związek ogólny? | usposobień uwidoczniły się także i przy rozpza- 

ą już we Franocyi takie odrębne ekonomiczne | wach nad interpelacyami o okólnik nuncyusza 
 Państewka, które z państwem waiczą jakby za- j Ferraty. „Dosó sekciarskich prześladowań, — 
draniczna potęga: górnicy, tkacze, różni inni 
Tobotnicy tworzą własne organizacye, kisrowa- 
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šoią i że trudność, która teraz powstała, jest 
Po prostu ogromna. Niechby się nawet znaleźli 


Ulubieńcu publiczności. Niech ma 
W czole, a siedm gwiazd na głowie, zawsze o 
Nim będzie mówiła skwaszona publika: „To nie 
to, co tumten; to — mąż od biedy!“ I tak bę- 
zie, dopóki ów nowy mąż nie zdoła przeko- 
tag do siebie publiczności, a czyż we Francyi 
W zwykłych warunkach ma na to czas mini- 
Ster? I diatego-to choć radykaliści obalili Pé- 
tiere, jednakże wódz ich Bourgeois, wezwany 
Przez Carnota, jak każe reguła parlamentarna, 
do złożenia gabinetu, odmówił. | 
Jeśli jest ta czyja porażka, to najpierw 
arnota, a następnie konserwatystów. Carnota 
dlatego, że nakłonił Póriera do , objęcia rzą- 
n, aby on w nim się znżył, narobił sobie wro- 
Rów i tek stał się niemożliwym na kandydata 
do urzędu prezydenta republiki, którego kon- 
Bres wybierze w listopadzie. Tymczasem Pó- 
tior, wbrew oczekiwaniom kliki elyzejskiej, nie- 
tylko się nie zużył, lecz owszem zajaśniał i 
Stał się jeszcze silniejszym konkurentem Car- 


Toztęskniła va mim, i odszedł z powodu spra- 
Wy, która przynosi mu pg Kiedy gabi- 
uet opuścił izbę, krzyknęli radykaliści, socyali- 
Al i anarchiści razem: „Niech żyje rewołucya! | 
iech żyje komuna!“ Nio lepiej nie C 
Znaczenia Póriera we współczesnych dzieja 
cancyi, jak ten okrzyk. Swiądczy on o tem, 
to wiuściwie przegrał i z kim w sojuszu zza- 
azla się elizejske klika, której w listopadzie 
Zapewne to przypomui umiarkowana większość 
larodu. Bo czy naprawdę słuszne było żąda- 
le radyksiistów i socyalistów, aby służbie ko- 
lejowej w osiej Francyi wolno było złączyć się 
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Nieraz dwa państwa walczą ze sobą utrudnie- | rząd wymaga, aby duchowieństwo, na równi z 
hiami celnemi i finansowemi, tak owe syady:* innymi obywatelami, szanowało prawa i było 
aty walozą zs społeczeństwem i państwem ba- | 
dtówkami i tak zwaną „blokadą przemysłu“. 
le czynią to przysajmniej związki robotni- 
ków, niezależnych od rządu. Tymczasem, gdy- 
by taki związek utworzyła słażba kolejowa, to 
fowstałby rząd w rządzie; syndykat urzędni- 
Ów kolejowych stałby sią faktycznie władzą 
lniejszą w kolejowych sprawach od ministe- 
ta organizacym, jodas 
dą człą Franmcyę, moża być potrzebna chyba 
P TE yn AEG RÓ 


1 jałowe zatargi. Tezaz przyszła pora prac uży- 
śeoznych, reform prektycznych a potrzebnych 
49 postępa w duchu detiokzatycznym*. Te wy- 
wody prezasą gabinetu przekonały wszystkich 
republikanów. Głosowali oni za rządem, a z ni- 


FEE ZIE AMA a a NT PAŁ AK ADAM MC, 


SIV A T 


Powieść współczesna 
przez 
Wincentego kr. Łosia. 
(Ciąg ualszy!. t 
Pau Artur dlugo milczał. Nakoniec rzucił 
głuchym tonem pytanie : 
— Diaczego ? "a 
Piastunka znów wytrzeszczyła zdziwiony 
rok na pana Ariura. Nie rozumiała tych 
Fytań. Przecież stary hrabia nie mógł być 
_ Tównież warýatem. ' di 
<~ Diaczego? — powtórzyła, jakby z odole- 3 , r a AK BE 
tiem ironii, wskazując na improwizowaną ko- mysla aekundę z piho bo nie wiedział, 
łygkę.— Przecież dziecko jej gwałtem zabrali... % P inió Zieć, by najrychiej go uspokoić i za- 
Dziecko | matce !! owo 
Hrabia się zerwal, jakby pod wpływem| — Mów do dyabłą! — ryknął hrabie Artur 
Wstrząśniętych co do jednej fibry nerwów, a| tonem, którego sama skala mogła wywołać fa- 
W tejże chwili obndzone niemowlę zakwiliło | tawirotę. 
Piskliwym glosem. Ludwik gorączkowym z pośpiechu ru- 
To kwilenie wzburzyło do reszty pana | chem wydobył bst, który, jako dowód swej 
Artura. Pędem wpadł do pokojn, w którym zo-| hańby w osiatelzności dopiero pokazać mu 
Stęwił Ludwika, Schwycił go za obie klapy | postanowił i, rzucając go na stół, zawoiał: 
Burduta i z najwyższą furyą krzyknąć : Czytaj! Tu wszystko! ~ 
— Szubrawcze! zbrodniarzu! tłómscz się,| | Pau Artur rzucił się ku pismu. Był to 
albo dzis cię zwiążę i odstawię do szpitala.. |ów Dst, wypisany składunemi drukowanemi 
f Wybuch tez wyczerpał jego siły. Zaledwie | literatni. Długo stosunkowo spoczywał na nim 
dotoczy wszy się do sofy, runął na nią całym | wzrokiem, zanim kcmbinacyę jego uchwycił i 
Qlężurem. odczytał. Í i i 
Scena tu oblała Ludwika zimną wodą. Opuścił głowę i z:dumał się. Po chwili 
Hrabia wyglądał tak strasznie, że gość ma| złożył papier we czworo, jaz był złożony i, 
chwilę zapomniał o sobie. Ogarnął go prze- | oddając go Ludwikowi, rzekł, znacznie spo- 
Strach o Życie tego człowieka, którego przybył| kojniej : 
dobie. Pierwszy raz stanęła mu w oczach po-| — I ty anonimom dajsz wiarę? 
tworność jego postępku, choćby tylko w sto- „Imdwik zaśmiał się szyderczo za całą od- 
Bunin do kuzyna. powiedź, 


wiająo się ataku apoplektycznego, któremu kra- 
bia uległ już był niegdyś, podbiegł ku drzwiom, 
chcąc zawołać 0 pomoc. ect pan Artur pod- 
niósł się i usiadł na kanapie. 
| — Stój! — zawoiał z wysileniem. — Jeszcześ 
mnie nie zabił. 
Powstał i zbliżył się do Ludwika. 
— Mów! mów ! — syknął. —Ależ mów ! —pv- 
wtórzył gwałtowuie. 
Ludwik, bardzo zmięszany widokiem wzbu- 
rzenia pana Artura, uznał za konieczne być 
mu posfusznym. Zdawało mu się, iż już czasu 
do t Ówaczenia nie mu, iż życie kuzyna zależy 
od uatychmiastowego spełnienia jego woli. Po- 
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Pan Artur ciężko oddychał. Ludwik, oba- 


Lwów ~- Sobota dnia 26: Maja. 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


| kolejowej i dlatego jedynie głosowali z rady- 
| kalistami i socyalistami. Ogromna było ich zdzi- 
|wienie, gdy się spostrzegli w samotrzasku. Kto- 
kolwiek stanie na miejscu Póriera, będzie dla 
nich stokroć gorszy, a nadto zasłużyli ua wy- 
rzuty wszystkich umiarkowanych iudzi i zns- 
leźli się w niemiłym cieniu, jazi na nich rzn- 
cu spółka z tymi, którzy krzynz”: „Niech ży- 
je komuna“! i 

Więc przegrali wszyscy, wygisł tylko 
Périer. Można powiedzieć, że wygrał urząd pre” 
zydenta republiki. 
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Ataki na hr. Hohenwarta. 


Wiedeń 23 maja. 

(xy) Podczas gdy wə wszystkich pań- 
stwach Europy widzimy dążenie do połącze- 
nia nietylko żywiołów konserwatywnych, «la 
w ogóle żywiołów umiarkowanych, pod jednem 
hasłem: walki przeciwko burzycielom obsene- 
go ustroju społecznego, istniejs w Austrgi 
ciągle jeszcze dawny rozdział między stron- 
nictwem konserwatywnem a cbrzaścijań:ko- 
socyalnem. Na czele jednego stoi, jak wiado- 
mo, hr. Hohenwart, na czele dragizgo ks Aloj- 
zy Liechteastein. Ten ostatni należy bezsprze- 
cznie do najcharakterystyczniejszych postaci 
nietylko parlamentu anstryackiego, ale w ogó- 
ls parlamentów europejskich. Potomek roda, 
który dotychczas jeszcze należy do pannjących, 
człowiek o ogromnem wykształceniu, znąkomi- 
ty mówca i stylista, nie potrafil książę Aloj- 
zy dotychczas trafió na drogę na której 
mógłby odegrać rozsirzygającą rolę w historyi 
Austryi, Ma on po temu wszystkie przymio- 
ty, ala ma równocześnie wadą, w polityce 
nadzwyczaj szkodliwą: nie umie czekać. Ca- 


miejątnością czekania. Kiady ks. Liechten- 
stelin wystąpił na scenę polityczną, oszywi- 
ście jąko zwolennik zasad konserwatywnych, 
ER hr. Hohenwarta Na czele partyi kon- 
serwatywnej. Książę Alojzy jest człowiekiem 
nerwowym. W izbie deputowanych nie wy- 
| trwa chwili na micjseu. Co moment widać 
j go gdzieindziej : to na środku sali obok foteli 
mialstrów, to obok którege z deputowanych, 
to znów przy drzwiach wyjścia. Ten człowiek 
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| nerwowy nie umiał się poddać stosunkom, któ- | 


re znalazł w konserwatywnym obozie. Hrabia 
Hohenwart, który ma taką przeszłość za sobą, 
| takie doświadczenie polityczna i takie po- 
|wszechne uznanie jako mąż stacu, — przy- 
|gniatał oczywiście ks. Alojzego wewnątrz 
: stronnictwa. 
iw drodze przyszłości ks. Liechiensteina. Za- 
"miast zadowolnić się chwilowo rolą choćby 
| czekać, wolał zsiążę Alojzy wystąpić z obozu 
'i na własną rękę prowadzić walkę podjazda- 
| wą. Na nim spiawdaiło się zdanie Dala- 
| Vignea: „Pour 
| scond pas“. 

i Książe Alojzy opuświi 


aktor i Wydawuc: Ludwik iżusiowskia 


łs polityka nie jast zaś niozam intem, jak u- j 


|kich, Słoweńcy albo połączą się w osobny klub 


Przeszłość hr. Hobenwarta stała 


' szorogowc® w partyi konserwatywnej, zumiasi 


monter doù lon ne de- 


swoich spokoj- 
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stąpić otwarcie. Nie wiemy, czy znane wotum 
nieufności, udzielone hr. Hohenwartowi przez 


wyborców z Krainy, wypada p:zypisać tym, 


praszający ich na konferencyę do Berlina w 
dniu 28 maja. Zjazd ów ma obradować mad 
dzisiejszerm położeniem ziemiaństwa pruskiego, 


wpływom. Na to wotum części wyborców od-| nad przyczynami obecnego agrarnego niedo- 
powiedział hr. Hohenwsrt przez wotum ufności | magania, wreszcie nad środkami, jakieby wy- 
ottzymane od większości wyborców. Od kilku j padało przedsiębrać, ażeby uratować zagrożoną 
miesięcy znowu wychodzi w Wiednia jedynie | bankructwem warstwę ssołeczuą. „Trudne po- 
w wydeniu wieczornem dziennik p. t. Reichs- jłożenie ziemiaństwa — czytamy na wstępie do 
post, zwący się organem partyi chrześcijańsko- į komunikain urzędowego -— wkłada na rząd 
sooyelnej. Teu dziennik, bezsprzecznie z talen- | obowiązek rozpatrzenia i rozważenia środków, 
tem redagowany, wprowadził do publicystyki | mogących przyczynić się do podtrzymania i 
austryackiej rodzaj polemiki gwałtownej, oso- | wzmocnienia rolnej własności ziemskiej i kra- 
bistej, namiętnej, dotychczas tutaj mało znanej. ; jowego rolnictwa. Przedwstępne roboty w kie- 


ies "NSEEZ Sy 
pomocą ukrytych iusynuacyi 1 napaści. Atażi 
dzienników wiedsńskich służą zawsze innym 
colom jak te, do których © pozór dążą. Reichs- 
post nazywa rzsozy po imieniu i wzbudziła 
przez to pewne zainieresowenie. Dziennik ten 
rozpoczął otwartą walkę przeciwko hr. Hohen- 
wartowi. Od kilku dni rozpisał rodzaj konkursu 
na rozstrzygnięcie pytania, czy hr. Hohenwart 
powinien pozostać kierownikiem partyi konser- 
watywnej, czy nie. Odpowisdzi wypadają, jak 
można się domyślać, przeważnie przecząco. 
Organ hr. Hohenwa:ta, Vaterland, nie 
zwiacał dotychcząs uwagi na te wybryki pra- 
sy „chrześcijańsko socyalnej*. Dopiero ów „kon- 
kurs“ położył kres jego cierpliwości. W arty- 
kule nadzwyczaj silnym wystąpił przeciwko 
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zwał iudźmi, nie mogącymi mieó nawet poję- 
cia o znaczeniu hr. Hohenwaxta. Walka mię- 
dzy hr. Hohenwariem a ks. Liechtensteinem 
rozpoczęła się więc tak na otwartej scenie, a 
największą radość okazują z tego — dzienniki 
liberalae niemieckie. 

Na to zjawisko powinniby zwrócić uwagę 
antagoniści hr. Hohenwarta. Podkopując, albo 
usiłująa podkopać znaczenie tego męża stanu, 
służą oni tyiko sprawie liberalizmu niemie- 
ckiego, a oddają najgorszą przysługę konser- 
wasyzmowi. Duobus litigantibas terttus gaudet, 
Niechaj dzisiaj uda się usunąć hr. Hoheuwarta 
od kierownictwa partyl konserwatywnej, a cóż 
się stanie? Klub konserwatywnych się rozpa- 
dnie, reprezentanci wielkiej posiadłości czeskiej 
utworzą osobny kiub, część konserwatywnych 
Niemców prze,dzie wprawdzie do klubu ohrze- 
śoijańsko-eoc0;alnego, ale część przejdzie do dzi- 


słoniańsko-poładniowy, albo połączą z młodo: 
czechami w wielki klub słowiański i właści- 
wym tryumfatorea pozostanie tylko libsralizm 
niemiecki, karr 3 z E w 
Z tym faksem powiani się liczyć „socya- 
liści-chrześcijańsoy.* Zə stanowiska polskiego 
znowa musimy z całą stanowczością podnieść, 
że hr. Hvhenwart należy do mężów stanu dla nas 
najsympatyczniejszych jacy byli i są. Polityczna 
pamięć nigdy nas nie zawodzi, mamy tedy we 


[wdzięcznej pamięci to, jakim Hohenwart był 


dla nas prezesem gabinetu, jakim później to- 
warzyszem w opozycyi, jakim jeszcze później 
wieraym kolegą w większośi, parlamentarne), 
jakim wreszoie dziś towarzyszem w koalicy:. 
A zatem z hr. Hohenwartem łączy nas tyle 
węzłów w przeszłości, tyle wspólności przexo- 
nań i wspólności interesów, że uważumy każdy 
atak za niego za szkodliwy metylko dla ints- 
resu konserwatyzmu, ale i dla naszego interesu. 
W tej sprawie także nosira res sgiiur. Hrabia 


| ayoh wyborców wiejskich i wybiasy posiem | Hoheuwart, który ma przeszio 70 lat wieku, 
jw jednej z dzielnie wiedeńskich Hernuis, roz- | zasługuje, ażeby oddawano mu cześć za tyle 


j„złotym rysiem* jest główna jego katedra. _ 


Nic dziwnego, że w tn sposób ttał się 
im posłuszne. Ale skoro to poszanowanie bę- | książę Alojay jadnym z nujpopulatniejszych mę; doświadczeń przyszłości dojsó du przekouania, 
dzie, rząd uzna za swój obowiązek żyć w po-iżów w (Wiedniu, ale równocześnie nie odgiy-| żę pierwszą zaletą poliiyka jest: umiejętność 
koju z Kościoiem. Teu pokój tylko błogie sku- | wa żadnej roli w czynnej policyce Austryi. Po- | czesania. Bez tej zalety będzie on zawsze tylko 
tki może sprowadzić va Francyę, która zbyć  pularuość u mas stvi w Austryi w ogóle w sto- pionem, ale nie figurą aa szachownicy polityczuej. 
już długo traciła czes a siły ns doktrynerskie į sunga odwrotuym do zaacżemies w polityce. maa 

l prowadziie ta 
partya, które się nazwała chrześcijańsko = socy- 
uluą, początkowo ùylko walkę pudjuzdową. Dvo- 


Pczeoiwko hr. Hoheuwartow1 


mówił Pórior, — dość tych walk, które miewa: | począł walkę pod hasłem antysemityzmu if pracy 1 tyle zasiug. Hr. Hohenwart powinien 
ły zbyt cząsto „odsład osobisty. Rząd nie po- izbiera oboonie wawrzyny oratorskie głównie] byó w epoce koalicyjnej rodzajem iustytucy!, 
zwoli, aby prawem państwa działa się ujma; |w drobnych knejpach, w knajpie zaś podj stojącej ponad walką partyl i wniką Osobistości 


Assiugaje on na to. 
łsiąże Lnechtensteia zaś powinieaby z 


honferencya ziemiańska w Berlinie, 


Pruski minister rolnivówa v, Heyden, ro- 


piero po ustąpieniu hr. Tuaffego i po utworze- | zesłał świeżo do najwybnniejszych teoretyków 


<ra pma rear ES PTM 


postępowaniem ? f A 
— Ten anonim był udresowamy* do- mojej 
żony 


nikczemnem  rzemlosle doświadczona. 


Sowane. 


niu ministerstws Koalicyjnego postanowiła wy- 


Widocznie przysłała go osoba w tem 
Wio- 
działa, że podłuść jej trafi na podłość, Wie» | krzykuął, — tą bronią, którą mnie chcesz ogła- 
działa, że otwieracz listy, nie do Gisbie adre= | pić, którą chcesz mnie oślepić i ośmieszyć, 


i znawców zsolmicuwa w kraju komunikat, za- 


zh ty, —pedohwycił wytężonym głosem pan , anonim jest dziełem zemsty czy intrygi, als 
Artur, —nio wpadłeś ua dcmysł, że ten anouim | odpowiedz mi, trzeźwy i dumysiny człowieku, 
podyktowaieś sam wrogowi swojem dziwacznem | jakiera prawem małe na to Wszystko naraziłeś ? 


— Nie przypuszczałem, że oszulejesz, — rzekł 


tze spokojną powagą pan Artur. 
T 


ym razem 
rozpaczy Ludwiiia. 
— Przestań wojować tem szaleństwem! — 


tou kuzyna doprowadził do 


Anonim prawdę mówi, bo inaczej nie miałby 


Ludwikowi zaiskrzyły się oczy, ale mii- Į celu. Przekonajźe mnie, że to falsz, albo strzeż 
ozal. Hrabia po chwili zapytał tonem, trochę | się.. Bo ja nie zwaryuję, ale się kiedy... 


spokojuiejszyu : 


Pochwycii w ręce o:ężkie krzesło i pod- 


— I ty w tem piśmie nie poznałeś tej ręki, | niósł je w górę Pan Artur dłażej nie mógł 
która ci zemstę poprzysięgła? Nie poznałeś | wytrzymać. Wybiegł do przedpokoju, narzucił 


pani Waleryi? tej wiedźmy, która przecieś | futro na siebie 1 wylsviał z mieszkania. 


w tej szałie ? 


instynkt... 

— [msuynkt ? — pochwycił pan Artar, 
stynkt mózgu oborego? instynkt 
z Czajskich ? instynkt twój? cha! cha! 


stawiać opór wpływowi kuzyna. 
| FES 
jea miała nigdy skłonuości do intrygi... 
| nām swoją zemstę. 


| — A więc, dajmy „ia to, że tak jest, — od-| czności. Dziękował Bogu, iż po przebudzeniu 
į parl porywczo Ludwik. — Dajmy na to, że ten i czuł się dość jeszcze i 


o tyle przynajmniej była szlachetną, iż nas 
obu uprzedziła, że nie oszczędzi ci awantur. były już prawie puste. Hrabia długo błąkał się 
Nie pamiętasz, co mówiła, gdyś siedział tu,| po nich i myślał tylko o nieszczęścia Marioli. 


— Przestań mnie dręczyć, — odparł młudszy 
Czajski. — Nie sam ten dokument upewnia 
mnie o prawdzie moich podejrzeń. Powiedział 
mi to już wprzódy najlepszy nasz doradca, 
jednego 


Perswuzye hrabiego wzięły znowu górę 
nad przywidzeniami Ludwika. Próbował jednak 


Walerya tego nie uczyniła. Ona 


Musiało być dobrze po północy, bo ulice 


XV. 


Nazwjntrz hrabia obudził się wcześniej, niż 
zwykle, chociaż zasnął dopiero około czwartej 
rano, zmęczony fizycznie kilkogodzinnem oho- 


— in- | dzeniem pa mieście. 


Zrazu, przetarłszy powieki, nie umiał zdać 
sobie sprawy, czy wypadki minionej nocy były 
snem, czy też straszną rzeczywistością. Wy- 
tężył pamięć, by zebrać wyniki, do których 


iprzed kilku godzinami z pomocą orzeżwiające- 


| 


— Ależ, powtarzam ci, sama zapowiedziaia | teraz sen rozprószył. Trzeba było znowu so- 


go mrozu był doszedł. Pamiętał, iż powrócił 
do domu dopiero wtedy, gdy obrał jakąś drogę 
działania i obmyślił różne szczegóły, które mu 


bie przypominać wszystkie wypadki i okoli- 


silnym i zdrowym, by 


Lliej GKWSZO wik | 


runku nadania sznkcyi prawcdwwczej tym 0e- 
lom zostały już przedsiębrane w mojem mini- 
steryum i idą one w kierunku, wskazanym 
przez d«łączony program. W obec doniosłości 
tych zamiarów pożądanem mi się wydało dać 


do rozpatrzenia mężom nauki i praktyki nie- 


które kwestye, zwłaszcza dotyczące prawa spad- 


| kowego i systemu kredytowego." 


Konferencya, pomimo że ma na widoku 
cele miejscowe, rdzennie pruskie, posiada 
wszakże wielką doniosłość dlę ziemian innych 
krajów. W programie, wyjpracowanym prze: 


pruskie ministeryum rolnictwa, spotykamy się 


z kwestygmi, która znamionują zupełny prze- 


i wrót w kredytowych i prawnych stosunkach, 
| właściwych gospodarstwun rolnemu. 


Minister 


7 ME; ! rolnict i ża istniej 
Reichspost i jego „Hiniormänner“, których na- | rolnictwa nie waha się przyznać, że istnieje 


| nikom, 
‘tco do zwiększenia dochodów z majątku ziem- 


przesilenie rolne, którego objawy widzi w wiel- 
kiem obdłużenin posiadłości ziemskiej, w ro- 
snącej podaży majątków i w małym na nie 
pokupie, w wyludnianiu się czysto-rolniczych 
powiatów i wreszcie w powszechnem przeświad- 
czeniu, że dzisiejszy stan rzeczy nie może trwać 
dłużej. Komunikat zaznacza główne źródła 
tego stanu rzeczy i wymienia następujące dwie 
przyczyny. Przedewszystkiem wskazuje na upa- 
dek ozystego dochodu, który w ostatnich la- 
tach i w niektórych prowinoysch nie pokrył 
nawet rozehodów gospodarskich. Upadek do- 
chodów wypływa przeważnie ze zniżki cen 
produktów rolnych, braku siły roboczej, wę- 
drującej do miast, wreszcie w wysokich cięża- 
rach pudatkowych. Drugą ważną przyczyną, 
wywołującą dzisiejsze niedomaganie, jest wol- 
nosé nieograniczona w obciążenie hypotek wiej- 
skich długami i aadmierne obdłnżenie mająt- 
ków, już to skutkiem nieodpowieduiości posia- 
danego gruntu do kapitału, juź z powodu wa- 
dliwego prawa działów i braku organizacyi 
kredytowych. 


- Powyższe wywody wskazują kierunek, w 
jakim rząd zamierza pospieszyć z pomocą rol- 
Powijamy zasady, jakich się trsyma 


skiego, wspominamy tylko, że z góry zastrzega 
się, źe ani cła na zboże, ani reformy moue- 
tarne nie będą uwzględnione przez rząd. Na- 
tomiast poduosi, że państwo obowiąrane jest 
położyć pewną granicę dowolnemu zaciąganiu 
pożyczek przez włuścicieli. Komunikat napo- 
myka, źe prawo powiuno pozwala na obdła- 


;żenie grusiu tylko do połowy wartości ma 
jjątku, wartość tę zaś ozuączaiyby odpowiednie 
jinstytacye; druga połowa majątku byłaby za- 


bezpieczoną od wejścia wierzycieli na jej hi- 
potezę w jakikolwiek sposób. Następnie daje 
do zrozumienia, że tylko tym powinno przy- 
sługiwaó prawo kupna posiadłości ziamaskiej, 
którzy gotówką mogą zapłacić pewną sumę. 

zakresie prawa spadkowego, chociaż w spo- 
sób dość oględoy, ministeryum rolnicze wyraża 
się na korzyść ograniczonego spadku, przecho; 
dzącego możliwie na jednego spadkobiercę, 
Pozostawia swobodę działów, gdzie ona istnieje, 
lesz usiłuje ująć wypłatę spadku w raty amor- 
tyzacyjne na długi przeciąg czasu. Wreszvie 
Go dv systemu kredytowego, komunikat mini- 
steryalny oświadcza się stanowczo przeciw 
dzisiejszemu trybowi spłaty długów i zaleca 
albo amortyzacyę ratami, lub t ż spłatę wie- 


czystej renty, looz nigdy kapitału — natu- 
ralnie, według możliwie niskiej stopy pro- 
centowej. 


Rzucając okiem ua ogół wymienionych w 
urzędowym komunikacie srodków, widzimy w 


„NE ADA <a 


ysi wziąć się do tego zajęcia. Narzucało 
mu się nawet ono gwałtownie, ale je oddalał 
od siebie, pamiętny maksymy gastronomów, 
nakazującej unikania naczczo i zrana niemi- 
łych, a tem więcej strasznych wrażeń. 

Zadzwonił. Był to sygnał, po którym zwy- 
kle stary Błażej natychmiast wnosił herbktę, 
gazety i pocztę. Il tym razem dwudziestokil- 
koletnie hasło nie pozostało bez skutku. Jedna 
noc katastrof i zamięszania nie zdołała wyrwać 
sługi z karbów jego kodeksu. Wsunął się na- 
tychmiast z tacą, a postawiwszy ją na stoliku 
przy łóżku hrabiego, rzekł: y 4 

— Jakiś człowiek od siódmej ozeka na ja- 
śnie pana. 
to ? 
— Nie chce powiedzieć. 
— Zkąd? 
— Z gubernii wołyńskiej, 

Hrabia spojrzał na sługę gniswnie. 

-— Mój stary Biażeju, — zawołał, — i ty masz 
bzika ? 

Słażący się obruszył, a obruszał się on 
ZAWRZ8, lio razy pan nie okazywał mu respektu. 
Tak jest, jak mówię, — odparł, — jakiś 
człowiek przyszedł o siódmej i mówi, iż tylko 
osobiście może panu hrabiemu oddać jakieś 
pismo... 

— Jakie pismo? 
— Nie chce powiedzieć !.. 
— Od kogo pismo? 

Błażej się zniecierpliwił. Ton podniesiony 
pana Artura zawsze go irytował. 

— Ziwołam go tutaj, — rzekł krótko. 
— Wołaj! y 


(Ciąg dalszy uaetąpi). 
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2 
jeszcze z pogromu szozątkom narodowego du- 
cha i ojczystych pamiątek. Promyk słaby na- 
dziei, zwodnicze głcsy tych, którzy z naszej 
bezgranicznej ufności korzystać tylko pragnęli, 
wiodły nas na pole walki, gdzieśmy cudami 
męstwa przypomnieli światu siłę polskiego 
oręża, ale oprócz utraty kwiatu naszej ralo- 
dzieży nie wynieśliśmy niczago dla lepszej 
przyszłości Ojczyzny. Lała się krew polska po 
dalekich ziemiach, zdala od rodzinnej gleby, 
nieśliśmy ofiwrę ciągłą w czasie największych 
tryumfów Napoleona, ale ta krew, te ciężkie 
ofiary nie wysłużyły nam nawet nazwiska 
Polski, wskrzeszozo tylko Księstwo Warszaw- 
skie. Jedno może, co nam pozostało dobrego, 
to wykształcenie militarne, jakiego nabraliśmy 
udziałsm czynnym w tylu świetnych kampa- 
niach, w których polskia legiony niezatartemi 
głoskami zapisały się na karcie dziejowej. Te- 
mu to wykształceniu, tym tradycyom wojen- 
nym mamy do zawdzięczenia wielkia powodze: 
nie w powstanin r. 1831. Niestety, jakkolwiek 
widoki dla nas ostatecznego zwycięstwa były 
najprzychylniejsza, warunki najkorzystniejsze, 
środki obrony bez porównania zasobniejsze, 
jak w 30 lat później, użyte przez nas samych 
przedwcześnie te siły, a pokierowane najnie- 
roztropniej sprowadziły na kraj niecbliczone 
straty. Mimo tych olbrzymich strat, jakia z u- 
padkiem powstania dotknęły kraj i pozostałych 
w nim rodaków, mimo zaniknięcia odtąd 
wszelkiego prawie śladu wolności, swobody,'a 
później i polskości pod mściwą ręką najeźdzoów 
ma przecisź ten ustęp porozbiorcowych naszych 
dziejów coś w sobie idealnego i podniosłsgo, 
co wasze serca dlań usposabia dobrze, a nawet 
samo wspomnienie tych bohaterskich czynów 
w duszy lepsze obudzą uczusia. Prawda, że pod 
sztaadarem stają wówozas ludzie głośnej sławy 
i imienia, w rządzie i na polu bitew spotyka- 
my nazwiska, których pamięć opromienia w hi: 
storyczaej przeszłości najedaniejsza aureola za- 
tług rzetelnych i wielkich czynów, sle to samo 
by jsszcze nie podniosło znaczenia i sukcesu 
walki, gdyby nia to niezwykłe poświęcenie, 
powszechny zapał, z jakim spotykamy się w 
ówczesnej chwili. To może najwyrażniej zna- 
rzionuje epokę rozbudzoną i rozgrzaną powie- 
wem ciepłym rodzinnej poszyi romantycznej, 
epokę wielkiej miłości Ojczyzny i wielkich dla 
niej ofiar. - 
Dzieje tych zapasów i wysileń znalazły 
dotąd wielu już pisarzy, najczęściej świadków 
nsocznych: uczestników walki, którzy (często 
pod wpływem osobistych wrażeń) cokolwisk 
stronniczo ekreślili nam jednak mniej więcej 
dokładny obraz wypadków powstania. Wrot- 
nowski, T. Morawski, Barzykowski, piszący po 
latach kilku lub kilkunastu o początku i prze- 
biegu wojny, dali nam obraz, który w całości 
odtwarza wiernie i epokę i osoby działające i 
zostawia w czytelniku wrażenie jak najlepsze. 
Ci, którzy kreślili bezpośrednio po upadku 
owstania dzieja walk pojedyńczych, zwycięstw 
lub i całej batalii, mieli chociażby i tę trud- 
ność rie małego znaczenia, iż pisząc O osobach 
żyjących, lub co gorsza, czy przedtem, czy już 


nim dość poważny zamach na zasadniczą pod- 
stawę obowiązującego prawa rzymskiego, na 
owo jus utendi et adutendł swoim majątkiem. 
Właściciel np. traci prawo obdłużania go po 
nad pewną stopę procentową wartości, urzędo- 
wo oOszacowanej, i sprzedaży gruntów malo- 
zamożnemu kapitaliście. Kapitaliści zaowu zo- 
stają pozbawieni swoboduego nakładania wa- 
runków pożyczzi i żądawia jej zwrotu w do- 
wolnym czasie. Spłata działów równie ulega 
prawnemu ograniczeniu. Wszystkie te zasady 
bywały dotychczas wypowiadane, ale nigdy 
nie nosiły piętna inisyatywy państwowej. A pa- 
miętajmy, że te plany, jak wszystkie tego ro- 
dzaju próby, są tylko pierwszym krokiem w da- 
nym kierunku, który trąci socyalizmem pań- 
stwowym. > 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 23 maja. 
(Afera Kaiser-Politzer). 

Dziś na ulicy Bełwedarskiej przyszło do małej 
bójki między niemieckim narodowcem, posłem z gmin 
wiejskich szląskiego powiatu Freiwaldau, Augustem 
Kaiserem, a urzędzikiem Towarzystwa ubezpieczeń 
„Riunione Adriatica di Sieurta* Adolfem Pollitzsrem. 
Ośmnastego bież. m. poseł Kaiser na posiedzeniu 
w Izbie, wezwał był ministra sprawiedliwości do wy- 
toczenia śledztwa przeciw Towarzystwa „Riunione*, 
które placi dywilendy, mimo to, że samo przyznało 
sią do deficytu. Poseł Kaiser - należy do tych nie- 
przeb'aganych ultra nezodowych Niemców, którzy 
wszędzia wietrzą korrupcyę, ucisk niemieckiej naro- 
dowości, którzy skarżą się na zalew „niemieckiego“ 
Bzląska przez polską i czesrą ludeość i którzy 
w wolnych od tej pracy w duchu Bismarka i au- 
stryachiego jego neśladowcy Sthoenerera chwilach, 
zajmują sią takża potrosza propagandą nienawiści 
rasowych. Dzieje s'ą to tylzo z dyletzntyzmu, z chęci 
łatwej do zrozumienia u mężów goniących za popu- 
larnością, a zagzożonych w niej pzzaz księcia Liech- 
tenstaina, Lusgera, Schneidera i innych bchatarów 
dnia, którym dziś właśnie Vaterland, znudzony 
wreszcie machinatyami całej tej partyi przeciw hr. Ho- 
henwartowi, strasznie ciętą dajs odprawą, nazywa- 
ją: ich postęzowanie „żakowskiem, awauturniczem i! 
kcmpromitującem wszelki cczciwy konserwatyzm”. 
Oświadczenia Kaisera o Towarzystwie ubezp eczsń 
były oczywiście z grantu fałszywe, 

Towarzystwo w procesie przed ttybunałem ad- 
rainistracyjnym w sprawia podatkowej powołało się 
było na to, że dochody jego opodatkowane już EĄ 
w kupozach papierów i w czynszu realności i że 
nie moża przeto płacić z tytułu dochodów źadnego 
więcej podatku. Z tego poseł Kaiser ukuł swcje 
oskarżenie w Izbie, którego naturalnia rząd uwzglę- 
dnić nie mógł, jak niejednej już pustej gadaniny ja- 
go nie uswzględnisł. 

Tym razem jednax tiafiłą tą mania oszarnia- 
nia pod ochrorą nietykalności poselskiej na kardzo 
wrażliwych przeciwników. Nistylko Towarzystwo 
oficyalnie zaprotestowaio przeciw interpelacyi Kai- 
sera, ale znalazł się urzędnik Towarzystwa, który 
napisał do Kaisera list, ża jeśli nie odwoła swcich 
sa albo E dCi z” da EA należytą 
nauczkę swoją szablą. Na to Kaiser nie odpisat. na emigracyi wciągnięci w różne sobie za- 

s Pellitzer odwiedził go kilkakrotnie w RA Srónaiiówść LEA Sosadali naprzód do- 

a nie znalazłszy ani razu, czekał nań na ulicy dziś Í syó zimnej krwi, chłodu i spokoju, jakiego 
rano, Gdy Kaiser wyszedl z pomieszkania do par-j wymaga zdrowa historyczna krytyka. Pisali 
lamaztu, Pollitzer przystąpił do niego, a dobywszy | więc z goryczą i żółcią. Nadto, co najwa- 
bicza z papieru, w który byl go owinął, zamierzył | żniejsza, w pierwszych chwilach, gdy ucichły 
się na niego. Keiser jast człowiekiem wielkiej siły | acha walk, zastygła rozlana krew, niepodobna 
i mógł lotao Bi A iw ubezwładnić że je YE w logiczną jakąś całość objąć i 
ciwnisą. twierdzi on też, ża Żaden raz go nie tra-| odkryć światu wszystkie owe powody, które 
fił, że wszystkie odbił, Natomiast wrzekomi świad- Poród do kroku zogpacztiWego Popchnóty ani 
kowis rozgłaszają, że Kaiser dostał parę razów | tem mniej sądzić stanowezo 0 _ przyszłości, 
po głowie, a po gremkim okrzyku Pollitzera: „Tehó-] o skutkach, bo niejedne ztych powodów i 
rzu! Chcesz nod ochroną niatykalności /eszczerstwa | skutków dopiero po latach wielu wyłoniły się 
rozszerzać !“ rę Zaraz uciekl ; że FP: Ilitzer go gonił oczom potomności. Mamy tedy dużo dzieł o r. 
i rzucił mu bicz pcd nogi. Poliitzer szożcjnia dał | 1830—31 z epoki powstania nabliższej, ale one 
się naatępnie aresztować, mówiąc, że „uczynił tylko | nie wyświecały sprawy, lecz tylko wywierały 
swa powinnrść w obec rosła, który za świadomo-, zemstę na osobach przeciwnego stronnictwa. 
Ścią kłamał i odwołać kłamstw nie chcial“. Odsta- Stąd ta ogólna wśród emigracyi niechzó do 
wiono go do sądu krajowego. Z powodu że Kai-; jen. Skrzyneckiego, którego już wówczas tak 
ser jess cfcerem w rezarwie, sprawa ta, oprócz |rozumnie bronił Witwicki w swych „Wieczo- 
rozprawy sądowej, Szończyć się musi jeszcze epi- | rach pielgrzyma”, ztąd sądy najniesprawiedli- 
logiem „hororowym*. wsze o mężach takiej miary, jak jenerał Cała- 


p= | powski, Chłopicki, Prądzyński i iuni. 

M AŁY FELIETON j Z tych względów na prawdziwe wyjątko- 
- | we uznanie zasługuje obecnie świeżo w polskiem 
(„Pamiętnik historyczny t wojskowy o wojnie pol- i tłumaczeniu wydany „Pamiętuik*, pisany w 
sko-rosyjskiej w r. 1831* przez Ign. Prądzyń- | rok po wjpzdkach,,a kreślony ręką tego, który 
skiego, jenerała kwaterinistrza b. wojsk pol-iw powstania czynny i decydujący brał udział, 
skich. — Kraków, 1894, 8 vo IV—292. Nakład | bo nia widać w nim ani stronniczej zawiści, 
r Kaz. Grendyszyńskiego). e zbytniej egzaltacyi. Dodajmy, że autor uło- 
„Po rczbiorach Polski nie innego nie wi- ;żył go na wyraźne żądanie Mikołaja I; a przy 
dzimy w tym kraju, tylko same klęski, jedne | pracy swej mógł zużytkować dane mu do po- 
z drugich wypływsjące, nio innego nie postrze- | mocy archiwa państwowa i bogate własne do- 

gamy, tylzo ustawiczność nieszczęść publicz- , świadczenie. j 
nych, które zaledwo na chwilę przerywały | Iguacy Prądzyński, bo on to jest autorem 
zwodne połysłi fortany..* temi słowy rozpo- | „Pamiętnika“, wsród wielu wonezas głośnych 
czyna Mochuaoki rzecz swoją o powstaniu li- | strategików polskich, jeden z pierwszych — 
stopadowam. My do tych słów szezetej prawdy | wzbogacony doświadczeniem w wojaęoh na- 
dorzuciś moglibyśmy to tylko, że z biegiem į poleońskich, a za męstwo i zdolności awan- 
lat tych klązk wiącej przybyło, że sto lat na- |sami nagradzany zaszczytnymi, prawie z chwi- 
szej niewoli, to jedno pasmo nawiedzeń, które jlą wybuchu powstania wszedł w jego ruch i 
coraz silniejsze zadawały ciosy uratowanym !dzislił jego losy. Chłopieki, ceniąc niepospo- 


89) 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIETY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Wszyscy uciszyli się na prawdę i zwiśli, słu 
chając u ust Labanowych, a starzec mówił dalej: 
— Wiem, że Abibaal chce się rozwieść z tobą, 
Judyto! i że nie chce, aby twoje dzieci były jego 
dziećmi. Wiem, że chce poślubić Egipcyankę, córę 
Amenemhy, pana na Sni i posiąść włości jego 
i skarby, że podburza lzrael do powstania, że na- 
mawia synów Jafeta, którzy służą Faraonowi, aby 
chwycili za oręż i obalili świetność Egiptu. Ale 
nie wiem, czy to czyni z woli Bożej, czy z wła- 
snej woli? A zatem staniemy w obec starszyzny 
Izraela i wezwę Abibaala poprzed siebie, a zażą- 
dam od niego, aby uczynił znak na dowód, że 
od Pana ma posłannictwo. Adonaj bowiem przy- 
rzekł, że wybawi Izrael z niewoli egipskiej, że da 
mu zwycięstwo i chwałę, że odda w jego ręce 
Chanaanitów i ich ziemię, że tam rozmnoży lud 
swój jako gwiazdy na niebie i jako piasek mor- 
ski, że pobudzi wreszcie z pokolenia Judy wiel- 
kiego króla, który podda ziemię całą stugom Bo- 
ga żywego. Lew z Judy jeszcze nie jest bliskim, 
ale być może, że dzień wybawienia z dzisiejszej 
niewoli już nadszedł i że Pan wybrał jako swoje 
narzędzie Abibaala. Człowiek to przebiegły i mą- 


własnego tylko wywyższenia. 


koju i bezpieczeństwie. 


zachwianą : 


TUANDAE ODA Z ZYD SE O BÓJ A AE o ZL 


dry mądrością ludzką, a Bóg lubi ludzkiemi środ- 
kami dążyć do celów swoich. 
który chce uprzedzić wolę Pańską i który chce 
działać niecierpliwie, nieotrzymawszy mocy od 
Najwyższego. Więc jeźli Abibaal uczyni znak Pań- 
ski w obliczu starszych Izraela, będę wiedział, że 
to kamień węgielny wybrany przez Pana na to, 
aby się na nim dźwignęła świątynia Jego, świą- 
tynia, w której wszystkie narody ziemi będą czciły 
imię Pańskie. A wtedy ustąpicie z domu Abibaala, 
ale Bóg wynagrodzi wam tę ofiarę. Judyta będzie 
żyła we czci u narodu i opływać będzie we 
wszystkie dostatki, jako święta w Izraelu. Późnej 
doczeka się starości i będzie patrzała na wnuki 
wnuków swoich, którzy będą zaliczeni do książąt 
ludu Pańskiego. Ale jeźli Abibaal nie uczyni zna- 
ku, przejrzę duszę jego i będę wiedział, że jest 
złą, że nie słuchała woli Pańskiej i że szukała 


jego i udaremnię zamiary jego, a otoczę was pie- 
czą starszych, na to, aby was ochronić przed za- 
machami złego człowieka i abyście żyli w spo- 


Laban skończył mówić i milczenie grobowe, 
jakieś święte milczenie, zaległo gaj akacyt. 

Wtem powstała Judyta z miejsca i przemó- 
wiła głosem, w którym czuć było pewność nie- 


— Znaku nie ujrzysz, Labanie, bo ja wiem, że 
Abibaal jest złym człowiekiem, że łakomstwo jest 
treścią jego duszy, że pożąda tylko skarbów a nie 


PRZEGLĄD s dnia 26 Maja 1894, 


lite zdolności żołnierza i nauczyciela wojsko- 
wej szkoły w Prądzyńskim, przyjął go zaraz 
do swego sztąbn i w wielu rzeczach  zasięgał 
jego rady, korzystał z roztropnych wskazó- 
wek. Wyrastając nad stan zdolnościami, nie 
dziwnego, że w krytycznych chwilach, kiedy 
po ustąpienia Chłopickiego oglądano się za 
naczelnym wodzem, był już głosem opinii 
wówczas na tę godność przeznaczany. Ze ten 
zaszczyt później go nie ominął, o tem wiemy, 
ale historya mówi, że do tego stanowiska on 
nie dorósł, żołnierzem był tylko, niestety tych 
zdolności jego nie umiano, czy nie ohciano 
użyć tak, jak użyć można było. Nie pierwszy 
to raz giną u nas talenta, wprzęguięte w niə- 
właściwe jarzmo lub przez zawiść i prywatę 
usuniątse przed czassm z politycznej wi- 
downi. 

Jako autor i pisarz znany jest Prądzyń- 
ski z kilku publikacyi strategicznej i history- 
oznej treści. Z okresa powstania najwięcej 
dotąd na uwagę zaslugiwała jego „Bitwa 
Ostrołęcka”. Obssny w przekładzis polskim 
wydany po raz pierwszy „Pamiętnik“ zasłu- 
guje z wielu miar na gorące wspomnienie i 
szczere polecenie czytającej publiczności. Nie 
są to może zapiski suche żołnierza o przeby- 
tych walkach, gdzisby się co krok spotykuio 
tylko cyfry walczących 1 poległych, sucha 
wykłady o planach bitew, ala jestto grun- 
towne stndyum o powsteniu, kreślone pió- 
rem uczesćnika główniejszego i naocznego 
świadza. Jakkalwiek piszna jest to siudyum 
w rox po wypadkach, panuje w niem dziwny 
spokój i watrzemięźliwość, objektywna boz- 
stronność i o ile możności widać z każd:go 
zdania bijącą chęć powiedzenia szczerej prawdy. 
Cokolwiek mówiono o Chłopiekim dotąd — 
autor juź wtenczas jego jadnego csądził za 
nejodpowiedniejszego na wodza naczelnego ; 
o Skrzyneckim, z którym Prądzyński w nis- 
miłym był konflikcie, wyraża się dość oglę- 
dnie, a całą sprawę i nowód ustąpienia jego 
(str. 202 i nast.) przedstawia bez goryczy i o 
ile sądzić wolno dzisiaj, w bezstronnem świe- 
tle. Przyanaje jednak otwarcia (str. 208), ża 
niepowodzenie akcyi wojennej jamu głównie 
przypisać należy. O Kruzowieckim mniej 
jeszcza korzystny sąd wydaje, i powiedzmy 
otwarcie — popiera swcje zapatrywania wier 
snemi spostrzeżeniami trafaemi. 

Kiedy się pomyśli, że autor tego pa- 
miętniką kreślił go dla Mikołaja I, uderzyć 
musi każdego swobodny ton, z jakim Pią: 
dzyński o Polsce, o dnoku narodu, o zapale 
żołnierzy, o klęskach Moskali opowiada. Pra- 
wda, że uważa na to, by nie powiedzieć za 
wiele, ale ta właśnia wstrzemięźliwość spra- 
wiła pewno, że pamiętnik stał się pewnego 
rodzaju arcydziełam. Dlatego też ta praca słu- 
żyła i Pazyrewskiemu za źródło do dziejów 
1831 roku, i dla niejednego, który w przy- 
szłości badać bądzie ten ciężki okres zawie- 
dzionych marzeń i niedoszłych planów, wie- 
le przyniesie zdrowego światła a spokojnego 
sądu. Mimo takiej wstrzemiężliwośsi nie mógł 
rosyjski autor Puazyrewski przebaczyć Prą- 
dzyńskiemu, iż wiela wypadków w niewła- 
sciwem przedstawiał oświetleniu, opowiada- 
Jąo (jego zdaniem) ze wszelkimi szczegółami 
pomyślna potyczki polskiego oręża, a niefor- 
tunne zbywając pobieżnie kilku ogólnikami. 
Taki jednak sąd nie odejmuje jeszcze war- 
teści rzetelnej samemu dziełu. Dla nas, dla 
każdego miłośnika ojczystych dziejów, dla 
historyka szczególniej, będzie miał zawsze 
„Pamiętnik* nisocanioną wartość i to dwo- 
jaką, bo zawiera w ele nieznanego materya- 
ła o ruchu strategicznym walczących armii i 
przynosi dosyć nowego Światła do rozpozna- 
nią i ocenienia działających podówczas osób, 
szczególniej samego Prądzyńskiego. Wartość 
tę — jak wspomnieliśmy — podnosi jsszcze 
wyżej ta okoliczność, iż „Pamiętnik“ wy- 
szedł z pod pióra uwestuika głównego owego 
ruchu, a pisany był w porze, kiedy jeszcze 
pamięć mogła autorowi wybornie znakomite 
oddać usługi w zebrania niezbędnych i dg- 
kładaych szczegółów. 

Z tych powodów wydawcom za oddanie 


| 
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strućyę ogierotonej parafii w Kimpolunga powierzono 
ks. Fieronimowi Hordyńskiemu, tamecznemu koope- 
ratorowi. Konkurs na probostwa w Kimpolunga, 
ogłoszony zostal z terminem do końca czerwca rb, 
Przeniesieni: ksiądz Edward Próchnicki z Opryło- 
wiec do Janowa ad Trembowla, ks. Ludwik Marty- 
nowicz z Michalcza do Toustego, ks, J. Gawrzyński 
z Toustego do Gołogór. 

Gr. kat. archidyecezya lwowska: Prezentę na 
Kuropatniki ctrzymał ks. E. Korol. Kasnoniczną in- 
stytucyę otrzymali Księża: Jun Lewicki na Nowe 
Sioło, Kornel Mosiewicz na Gaje starobrodzkie i 
Kornel Baczyński na Kutkorz. 

Misya duchowna odbyła się w dniach od 20 
do 24 maja w parafii Winograd, w powiecie tlama- 
ckim. Nauki misyjue głosili księża Hazylianie: Ło- 
mricki, Kulik i Skorobohaty. Wydział krajowy prze- 
znaczył dla dyecezyi stanisławowskiej 750 zł. z za- 
pomogi, uchwalonej przez Sejm na misye we wscho- 
dniej Galicyi. 

Ślub. W kościele GO. Jezuitów we Lwowie 
odbędzie się dnia 2 czerwca cb. ślab panny Jadwigi 
Samolewiczówznej, córki Zygmunta i Jadwigi z Ter- 
leckich, z p. Czesławem Odrowąż Waligórskim, dz. 
medycyny. 

Ślub dra Józefa Zawadzkiego, radzey sekcyj- 
nego w ministerstwie sprawiedliwości, z panną Sy- 
donią Altenberg odbędzie się dnia 26g0 maja o go- 
dzinie litej przedpołudniem w kościele św. Otmara 
w Wiedniu. 

Śtacya telegraficzna z ograniczoną służbą 
dzienną otwartą zostanie dnia 1 czerwca w Jabło- 
nowis,. w. pow.-kołomyjskim 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donusi, 
Że w celu zawiadamiania podróżnych o istnisjącym 
i w najbliższaj dobie spodziawanym stanie powia- 
trza, będą ecdziennie umieszczane dotyczące ogło- 
szesia począwszy od 1 czsrwca rb, w następujących 
stacyach kolejowych: Lwów, Przemyśl, Nowy Za- 
górz, Stryj, Skole, Ławoczne, Stanisławów, Kolo- 
myja i Czerniowce, Do tych ogłoszeń (telegzafisz- 
nych) dołączane będą mupy meteorologiczne, da- 
jące ogólny pogląd na stan powietrza w całej Eu- 
ropie, 

Z Morszyna donoszą nam, ża tamtej:zy za- 
kład zdrojowy i wodoleczniczy pod kierownictwem 
dra Leona Tyszkowskiego zostanie otwarty 1 czerwca. 

Uniwersytet w Mińsku. Litwa dotychczas nie 
posiada uniwersytetu od r. 1881, kiedy zamknięto 
wileński. Obecnie dopiero rozeszła się pogłoska, że 
wszechnica z Dorpatn, dziś nazxanego Juriewsm, 
ma być przeniesioną do Mińska Gabernialnego. 
Mińską gubernię zamieszkałą przez Białorusinów je- 


szcze w r. 1836 za cara Mikołaja zmuszono do przy- 


jęcia prawosławia. Owóż teraz, kiedy przekonały się 
decydujące sfery rosyjskie, że na pięć gubernii li- 
tewskich trzeba przecież uniwersytetu, wybrano na 
jego siedlisko mińską, jako prawosławną. 

Z Rady miejskiej. Na jednem z ostatnich po- 
siedzeń p. r. Kordys wniósł interpelacyę w sprawie 
niestosowania się dorożkarzy i tramwaja konnego 
do policyjnych przspisów co do jazdy, skutkiem 
czego są częste wypadki przejechania i upraszał p. 
prezydanta, aby w sprawie tej odpowiednie poczy- 
nił kroki, Na onegdajszem posiedzeniu p. prezydent 
odpowiedział na tę interpelacyę zsznaczywszy, iż 
nadzór nad doroźkami i tramwajem w sprawie jazdy 
należy do organów rządowych, a mianowicie do 
policyi i že ona powinna przestrzegać tsgo, aby 
wszystkie przepisy były przez dorożkarzy i tramwaj 
jak najściślej zachowywane, P. Kordys widocznie 
niezadowulniony z tej odpowiedzi uczynił wniosek, 
aby Rada dla tej sprawy wybrała osobną komisyę, 
która uprawnioną będzie przedłożyć policyi zarzą- 
dzenia, mające publiczność zabezpieczyć od wy- 
padków przejechania, Wniosek ten będzie regula- 
minowo traktowany. 

Dr. Weigel postawił wniosek nagły w spra" 
wie drożyzny. Powoławszy się na ustawę państwową 
z dnią 15 marca 1888 dz. p. p. nr. 39, która ze- 
zwala reprezentacyi gminnej oznaczać ceny makay- 
malne produktów spożywczych, uczynił wniosek na- 
gły, aby magistrat na mocy powyższej ustawy od- 
powiednie poczynił kroki Wnioskowi temu gprzeci- 
wił się p. r. Muyer i r. Syroczyński, który usiłował 
dowieść, że oznaczenie cen maksymalnych nie 
przyniesie korzyści ubogiej ludności, Poparł zuś 
wniosek ten w gorących słowach r. p. Rewakowicz. 
Przemawiało jeszcze kilyu mówców, poczem na pro- 
pozycyę p. Małachowskiego Rada uchwaliła wnio- 


do publicznego użytku w polskim przekładzie | sek dra Weigla odesłać do sekcyi IV, której pole- 
tej pracy należy się szozera uznanie i wdzię- | Ciła zbadać go i na jeduem z najbliższych posiedzeń 


Ks. A. Boc. 


KRONIKA. 


Lwów 25 maja. 

Odznaczenie. Profesor filozefi prawa na- 
rodów w Uaiwersytecie Jagiellońskim , dr. Franci= 
szek Kasparek, otrzymsł order korony Żelsznej III 
klasy. 

Konkursa. Dyrekcya poszt rozpisuje konkurs 
na kilka posad praktykentó w koncsptowych z adjn- 
tum 500 zł. rocznie. Podania należy waieść najpóź- 
niej do 10 czerwca rb. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Kunoniczią instytucyę na probo- 


CZNOŚÓ. 
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olpowiednia przedstawić wnioski. 

Przystąpiwszy do porządku dziennego uznała 
Rada za ważny wybór Jerzogo hr. Borkowskiego 
radnym miejskim i wydzierżawiła folwark Wulkę 
kapitańską pani Janowskiej za czynsz roczay 
132 złr, 

R. prof. Soleski przedstawił wniosek ko- 
misyij, wybranej w celu zastanowienia się pod jakimi 
warunkami powinna powstać we Lwowie akademia 
handlowa. Wnioski te służyć msją za podatawę do 
obrad komisyi z radzeą sekcyjpym  miniateryum 
handlu p. Heymerle, który wczoraj przybył do Lwowa 
w Sprawie tramwaju elektrycznego i szkoły hau- 
dlowej, Według tych wniosków akademia ma być 
szkołą średnią. Utrzymywać ją będzie rząd, a mia- 


stwo w Michalczu otczymał ka. Maryan Mroszkowe | Bto przyczyniać. się będzie do jej utrzymania kwotą 
ski, proboszcz w Białogórze (T7eissenberg). Admini- 3000 zł. rocznie, Odpowiednie subwencya dadzą 


uwodzi. 
przed zgubą. 


Ale biada temu, 


Laban sucho. 


znowu drogą. 


A wtedy wyklnę ; wdzi niegodziwie. 


któryby poświęcił 


siebie. 


— Nie uprzędzaj kobieto woli Bożej, — odrzekł 


Nie długo potem, a orszak podróżny ruszył 
Milczeli 
było smutne. Myśli nie były jasne u młodzieży 
i czeladzi, ale były jakieś smętne i poważne. La- 
ban przeraził się słów ostatnich Judyty i lękał 
się, czy Bóg nie przemówił przez usta kobiety, 
bo pragnął gorąco w głębi duszy swojej, aby 
Abibaal był wybrańcem Bożym. A Judyta modiiła 
się do Boga o pomstę. Dawno wiedziała, że mąż 
ją znienawidził i że nie dbał o dzieci swoje, ale 
chowała cichą nadzieję, że nie posunie się jednak 
do rozwodu, że wspólnego potomstwa nie skrzy- 
Ostatnia ta nadzieja wygasła 
po tem, co się dowiedziała od Labana. 
matki ukoiły się, bo ufała temu, że Laban otoczy 
jej dzieci potężną opieką. Tem silniej odzywał się 
w niej żal kobiety skrzywdzonej okropnie. Drżała 
cała na myśl, żeby Abibaal pokazał znak Pański, 


względem niej. Ale tej myśli nie przypuszczała do 
Była prawić pewną, że mąż jej popadnie 
pod klątwę i że zginie marnie, a nie mogła się 
doczekać chwili, kiedy to się stanie. 


dobra narodu, że wszystkim kłamie i wszystkich 
Jego wyklniesz, a dzieci té ochronisz 


wszyscy, a milczenie to 


Obawy 
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jego niegodne postępowanie 


Hesz-Aker była nad wyraz szczęśliwą; ziściły 
się wszystkie jej marzenia. Seti mówił z nią wy- 
raźnie o miłości Ii o tem, że pragnie ją mieć żo- 
ną. Nie mówił jeszcze o tem z rodzicami, na czas 
po wielkiem święcie Amuna odkładał urzędowe 
oświadczyny, do których miał użyć pośrednictwa) 
Mautmira, wielkiego pisarza królewskiego i jedne< 
go z największych dygnitarzy w Egipcie, ale mło- 
dzi byli pewni przyzwolenia rodziców, wiedzieli 
nawet o tem, że rodzice Hesz-Akery pragną go 
rąco tego małżeństwa. Zresztą Seti nie żądał 
wcale tajemnicy, a Hesz-Aker nie ukrywała swo- 
jej radości przed nikim. 

Pierwszą jej powiernicą była Elpinoe, bo; 
młodzi zwierzają się najchętniej przed młodymi,) 
a Hesz-Aker wierzyła zawsze w to, że niewolnica 
odpłacała jej się przyjaźnią za przyjażń. 

Greczynka była w podejrzeniu u Meri-Pachty 
iu Amenty, ale oni nie mieli władzy nad nią 
i utracili zresztą ślad knowań, których się domy* 
ślali tylko. 
pewne, że Elpinoe była jadowitą gadziną, którą 
chowano w zanadrzu, nie okazywali jednak tej 
swojej świadomości; Hanna bowiem chciała spi 
sku dalej śledzić, a na to trzeba było unikać) 
wszystkiego, coby mogło obudzić nieufność Elpi- 
noi i Abibaala. W niczem przeto nie ograniczon 
swobody niewolnicy i nie oddzielono jej weałć 
od Hesz-Akery. 


także Wydział krajowy i Izba handlowa. Wnioski 
komisgi uchwalono. 

Dr. Holesr przedstawił wniosek nagły, aby 
Rada na czas trwania wystawy przyznała urzędni* 
kom miejskim i nauczycielom szkół miejskich 25 pro- 
centowy dodatek drożyźniany. Dr. Dulęba zauważył, 
iż sprawą tą zajmuje się już gekcya II i że wkrót* 
ce przedstawi Radzie odpowiednie wnioski do achwa- ! 
ły. Wskutek tego oświadczsnia nagłości wniosku 
dr. Holzera nie uchwalono; będzie przeto regulami: 
nowo traktowany. F 

Na posiedzeniu tajnem dr. Gerstman odpo- 
wiaduł na intarpelacye i krytykę swych czynności 
w Radzie szkolnej krajowej, w której zasiada jako 
delegat miasta. Stanowczo odparł zarzut uczyniony 
mu przez prcf. Saleskiego, jakoby utrudniał ubogim | 
uczniom wstęp do szkoły realnej. Przed pięciu laty, 
gdy mówca obejmował dyrekcyą lwowskiej szkoły 
realnej, było w niej 250 uczniów, dziś jest 500, Cy- 
fry te nie świadczą przecież o utrudnianiu uczniom | 
wstępu do szkoły. Dalej stanowczo oświadczył, iź 
dyrezcya szkoły realnej nie otrzymała od Rady | 
szkolaej Żadnego tajnego ckólnika, któryby A 
zywał utrudniać wstęp ubogim uczniom do szkół 
średnich. 

Podniósł także dr. Gerstman, iż w Radzie 
szkolnej był zupełnie niezależny i znał tylko jedzą 
zawiisłość , a mianowicie stosowanie się do życzeń 
wyborców, którzy go mandatem obdarzyli. W końcu 
cdwiadczył, iż działalność swą w Radzie szkolnej 
poddaje ocenia pp. radnych, i że, jeżeli go oni raz. 
jeszcze zaszczycić zechcą ponownym wyborem, to on | 
i nadal- starać sią będzie apełniuć swe obowiązki 
jak najlepiej według swego mniemania, Mowęą dra 
Głerstmaną radni magwodzili hucznymi oklaskami. 
Przemawieli jeszcza pp. Waliuhiawicz, dr. Ciesielski 
i ks. Korzeniowski, poczem przewolniczazy dla bra- 
ku kompletu zaraznął posiedzenie. 

Dziś odbędzie się posiedzenie Rady. Na po- 
rządku dziennym: zatwierdzenie kontraktu z firmą 
Siemeus i Halske o badowę i rush kolei elektry=- 
cznej. i 

Wystawa. Pomimo deszczu zwiedziło wczoraj 
wystawę ošoło 2000 osób. Przygrywała muzyka 
wojskowa. Oi dzis plas wystawy zamknięty dla 
publiczności aż do dnia uroczystego otwarcia. y 

Nasza niepunktualność wystąpiła w całej oka- 
załości w sam przeddzień wystawy. Pomimo kilka 
razy ponawianych wezwań, aby z przedmiotami 
przeznaczonymi na wystawę Spieszyć się na ozon- 
czony termin, wielu wystawców do ostatniej chwili 
ociągało się ze zgłoszeniami a dziś ociąga się z in- 
stalacyą swoich okazów. W interesie dobrej opinii | 
o naszej wystawie powinniby ci, którzy mają w niej 
wziąć udz'ał, przełamać swą dziwną opieszałość í | 
zaraz do instalącyi przystąpić. 

Dla fiakrów wydała policya osobne przepisy. 
Dojeżdża się na plac wystawy do bramy głównej 
przez ni. Zyblikiewicza lub Poałczyńską, Dąbrow* 
skiego i Poniatowskiego, do bramy dolnej przez ul 
Ziyblikiewicza albo Pełczyńską i Dąbrowskiego, do 
bramy górnej przez ul. Zyblikiewicza albo Pełczyń* 
ską a następnie Stryjszą lub przez Wólkę, Fiakrom 
należy płacić przy wsiadaniu albo podczas jazdy, 
przy wysiadaniu bowiem nie wolno. 

Wyścig między Lwowam a Stryjem urządzają 
3 czerwca cykliści nasi. Urządza go oddział cy- | 
klistów „Sakoła”, za co należy mu się szczere | 
uznanie, gdyż dotąd cykliści lwowscy nie ważyli 
się jeszcze na dalsze gremialne wycieczki, Tym 
razem, na początek, odległość wynosi 60 kilometrów; 
do wyścigu staną obydwa lwowskie towarzystwa 
cyklarskie: „klub cyklistów* i „oddział kolarzy 
Sokoła*. (4 propos słowa „kolarze“ zwracamy u- 
wagę panów, tytułujących się niem, że jest ono nie- 
właściwie przez nich używane. Wprawdzie słowo 
„kolarz* brzmi z polska, ala wcale nie oznacza €y“. 
klisty. Już prędzej „kolarzem“ mógłby się nazywać | 
kołodziej. Tak np. stolarz nie dlatego się tak nazywa, | 
że przy stole nieraz siedzi, ale že stoły robi; mu= 
rarz nie dlatego jest murarzem, ża przy murach 
stoi, po nich chodzi, ale Że je wznosi. Gdyby we* 
locypedyści wyrabiali swe koła, toby mieli prawo 
nazywać się „kolarzami*, ale że tylko jeżdżą na 
kołach, więc tak samo nie mogą nazywać się ko~} 
larzami, jak ton, co ja obiad, nie nazywa się ku: 
charzem. „Cyklista“ jest bardzo dobry wyraz, który | 
nie a nic nie abliża językowi polskiemu, jak nie | 
ubliżają mu wyrazy: akademik, student, okulista, 
krytyk, profesor i t, d. i t. d. Przesudny paryta” | 
nizm czasami zamiast oddać przysługę” językowi, | 
cśmiesza go tylko). 

Napad na misyą. Londyński Standard otrzy- 
mał wiadom:s56, że w Heinafu władze chińskie 2 


z chińskich Źródeł, dokonały tego nie władze, 
wzburzeny i sfanatyzowany tłum, który napadł na 
misyę, zburzył ją doszczętu, nawróconych ną chrze” 
ścijaństwo Chińczyków rozpędził na cztery wiatry 
a misyonarzy wtrącił do więzienia, | 

Przygotowania do zjazdu „Sokołów“. Tego“ 
roczny zjazd „Sokołów“ będzie wyglądał dwa razy | 
tak imponująco, jak zjazd w roku 1892, choćby) 
z tej prostej przyczyny, Że zamiąst 600, stanie 
1200 „Sokołów* na arenie gimnastycznej. 


śmy proszeni o zanotowanie, że trzy razy na ty” 
dzień tj. we wtorki, czwartki i soboty w godzinach 
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cd 8 do 9.wieczorem będą się odbywały w sali „So- | krajowych i delikatność w obchodzeniu się z osoba- 


kola“ ćwiczenia, przeznaczone do popisu na dra: 
gim zjeżdzie. Początek tych ówiczeń duis 29go 
maja rb. 


Morderca Korkesów. Aresztowanego w Kre- 
kowie Szymona Chomę, przywieziono do Iiwowąa. 
Dochodzenia policyjne, prowadzone przez komisarza p. 
Schechila, wykazały jednak, ża Choma nie mógł 
zamordować Korkesa, gdyż — jak to stwierdzają 
akta urzędowe — wtym właśnie czasie kiedy speł- 
niono morderstwo, siedział we lwowskiem więzieniu. 
W każdym jednak razie aresztowanie Chomy przy- 
czyni się do odkrycia mordercy Korkesza, gdyż 
Choma ma w tej sprawie dostarczyć potrzebnych 
wskazówek, Tajemnicza ta sprawa wyjaśni się w 
kilku dniach. 

Miasto do najęcia. W Ameryce północnej, 
nad rzeką Red, na północ od Dakoty, jest całe 
miasto do najęcia. Zowie się ono West-Lynne, a 
zbudowane zostało przez spekulantów, w nadziei, że 
tam przypadnie jedna ze stacyi kolei Oceanu Špo- 
kojnego. Nadzieja zawiodła i West - Lynne sto 
pustkami. 

Popiersie Grocholskiego , w marmurze wy- 
kute, które wedle dawziejszej uchwały izby ma być 
umieszczone w Lali parlamentu, zamówiło minister- 
stwo spraw wewnętrznych u tutejszego rzeźbiarza 
p. Romana Lewandowskiego. ; d 

Awans w biurach Tow. wzajem. ubezpieczeń. 
W dyrekcyi w Krakowie w dziale ogniowym mia- 
nowani: Adjunktami I. klasy: Wistor Gablenz. 
Adjuakiemi II klasy: Wiadysiaw Chwalibogowski, 
Czesław Kamiński, Alezsnuader Gałdeński. Asysten- 
tani I klasy: Szczęsny Wysocki, Mieczysław De- 
metrykiewicz, Józef wicińaki, Jan  Gulkowski, 
Władysłkw Sapalski. Asystentami II klasy: Lu- 
dwik Gładalski, Ludwik Żarnowiecki, Tadeusz Bo- 
racki, Włodzimierz Malczewski, W dziale życio: 
wym: Kierownikiem biura manipulscyjnego Antoni 
Krasuckhi. Adjunktsm I-szej kiasy: Adolf Steibelt. 
Adjunktami II. klasy: Mieczysław Skwirczyński, 
Władysław Kostecki. Asystentami I klasy: Andrzsj 
Szyszkiowicz, Walery Roegowsti, Apol nary Cybulski. 
Asystentemi II. klasy: Tadeusz S!asicki, Stanisław 
Morawatz, Zygmunt Korzeniowski, Elward Zaliński, 
Stanisław Bielecki, We wzajemnym kredycie filii 
lwowskiej mianowany Bolesław Lewicki likwidatorem. 

W reprezontacyi we Lwowia: Adjnuktem I, 
klasy Dyonizy Thot, adjunktami IL klasy: Jan 
Biłozor i Franciszek Romański. Asystentami I-szej 
klasy: Mikołaj Biernacki i Ignacy Biskupski. 
Asystentami II. klasy: Roman Horodyski, Józef 
Sroczyński, Celestyn Podlewski, Ludwik Wannen- 
macher, Kazimierz Wajda i Kazimierz Dworski, 

Spiskl rosyjskie. Z Petersburga donoszą do 
Nowej Pressy, że ceiem wykrytego ostatnimi dniami 
przez policyę sprzysiężenia było wykonanie zs- 
macha na cara, Zamach miano wykonać podizas 
tegorocznych wielkich manewrów w okolicy Wi- 
tebska. Spiskowcy chcieli dynamitem wysadzić w 
powietrze dwór, w którym car miał rozłożyć swą 
główną kwaterę. Podobno wykryto już rozpoczęte 
miny, które miały prowadzić eż pod tea dwór. 
Aresztowano muódtwo osób, między nimi wiela 
urzędników kolejowych, w ich liczbie . siostrzeńca 
Pobiedonogcewa. Z zabranej Korespondencyi ota- 
zuje się że do spisku wmięzzanych było wieln Fin- 
landiczyków, Policya śledzi uważnie wazystkich 
podróżnych przybywających z Finlandyi, a za punkt 
obserwacyjny wybrała sobie stscyę celog Biały 
Ostrów. W pewnej granicznej wiosce finiaadzkiej 
wykryto podobno tajną drukarnię spiskowców, 


Z Brodów donoszą nam: 
Państwo Bchnellowie, właściciele Starych Bro- 


dów, sprowadzili tam Siostry Slużebniezki, urządzili 
im kaplicę, dali pomieszkanie z celom wewnętrznem 
urządzeniem i starają się o ich utrzymanie. Siostry 
mają utrzymywać ochronkę i trudnić się pielęgnowa- 
niem chorych. To sprowadzenie Sióstr do Starych 
Brodów jest wielkiem dobrodziejstwem dla naszej 
całej okolicy nadgranicznej. Już dzisiaj przybywa 
do ochronki około czterdziestu dzieci, a osób przy- 
chodzących wieczorem na litanię kaplica pomieścić 
nie może. 

Ciekawi jesteśmy, kiedy miasto Brody zdobę- 
dzie się na taką ochronkę dla dzieci i na własny 
dom ubogich. Zydzi mają nietylko swoją ochronkę, 
lecz także dom dla sierót i dla starców, dobrza pro- 
wadzony i utrzymywany, a chrześcijanie zgoła nic 
nie mają; nawet do własnego domu dla ubogich ja- 
koś przyjść nie mogą, chociaż śp. M. Rieger legował 
zapia na zakupienie taziego domu. Zapis ten został 
zrobiony z tem zastrzeżeniem, że rodzina zmarłego 
może go odebrać, jeżeli do pewnego czasu dom taki 
zakupiony nie będzie. Czas ten jnż minął, a domu 
jeszcze mie zakupiono i rodzina Riegerów możs ode- 
brać ten zapis. Możeby tu zainterweniowała rodzina 
$p. zmarłego i zniewoliła zarząd miasta, Żeby się 
Już raz wziął do tej sprawy. 

Nowa bomba w Paryżu. W poniedziałek 
o mało co nie stał się Paryż widownią nowej kata- 
strofy, przygotowanej ręką anarchistów; na szczęście 
dosć wcześnie odkryto zamach i ndaremniono go. 
Tym razem wymierzcny on był przeciw opatowi 
Garnier, deputowanemn, który jnż podczas zamachu 
Vaillanta otrzymał ciężką ranę w tył głowy. Owóż 
przy Avenue Niel, w domu, gdzie mieszka opat 
Garnier, na pierwszem piętrze pod drzwiami mie- 
szkania opata znaleziono bombę z płonącym lontem, 
Odźwierny tego domu z podziwu godną przytom- 
nością umysłu i odwagą, pochwycił bombę, zaniósł 
ją na podwórze, po drodze zgasił lont Scianąwszy 
go w palcach, a potem jeszcze bombę oblał wodą 
Analiza chemiczna wykazała, że pocisk napełniony 
był proszkiem chloralowym i kawałkami żslaza. 

Opst Garnier oddawana ściągnął na siebie nie- 
nawiść francuzkich gocyalistów i anarchistów jako 
gorliwy propagator kierunku  chrześcijańeko-socyal- 
nago. Odczyty jego i przemowy W gronach robotni- 
ków paryskich wywołują zawsze żywe zaintereso- 
wanie i niemaią są zaporą Sz6rzeniu Się rewolu- 
cyjnych prądów, którym ks, Garnier wszelkiemi si- 
łami przeciwdziała. 'Tak n. p. niedawno dlą prze- 
ciwdziałania socyżlistycznemu „domowi ludowemau* 
na Montmatre, gdzie sią oabywają owe sławne 
„chrzty cywilne“, zaiożył „dom ludowy  chrześci. 
jańsko-socyalny, stanowiący rodzaj katolickiego sto. 
warzyszenia. Dle paraliżowania zaś wpływa rewo- 
lacyjnych pism wydaje kg. Garnier dziennik Peuple 
Français w chrześcijańskim duchu prowadzony. 

Przy zaglezieaiu bomby u drzwi Kg. Garniera 
nie obeszło się bez humvrystycznego epizodu. We- 
zwany komisarz policyi wyraził swoje zadowolnienie 
odźwiernemu za przytomność umysłu, ale zganil go 
zu to, iż bombę zlał wodą, bo to może utradnić 
analizę chemiczną. Na to poirytowany odźwierny 
odpowiedział bardzo trafnie, że on jako odżwierny 
nie może się znać na chemii, ale pan komisarz, 
jeśli tak dba o dokładność analizy, niechaj poprzy” 
bija w bramach wszystkich domów paryskich prze- 
pisy, jak się należy obchodzić z bombami. f 

Poskromienie złośników. W ostatnich kilku 
miesiącach wybuchły w niektórych miąstach pewnego 
krajn, posiadających znaczne załogi wojskowe, za- 
targi pormiędzy ludnością cywilną m żołnierzami ro- 
żnego stopnia. W paru miejscach przyszło nawet do 
bardzo pożałowania godnych następstw. Wobec tego 
najwyższe władze militarne zaleciły surowo swoim 
podwiadnym organom poszanowanie dla stosunków 


mi stanu cywilnego, w równocześnie zwróciły pilną 
uwagę na wszystkie te miasta, w których wydarzyły 
się już jakiekolwiek zatargi pomiędzy ludnością cy- 
wilną a członkami armii. Na tapecie znalazło się 
i dziesięriotysięczna miasteczko B., gdzie niedawno 
temu ofiuerowia przytrzymywali wieczorami prze 
chodoiów za kołnierz i komendsrując hasła, które na 
język niemiecki przetłumaczone brzmiałyby „echts 
schaut! Links schaut!, wywijali nimi na wszyst- 
kie strony, 

Dla zbadunia stosunków na miejscu wyjechał 
tam ze stolicy owego kruju incognito w cywilaem 
przebraniu jeden z wysokich dygnitarzy armii, po- 
dobro jeneral. Przybywszy do celu podróży, stanął 
w miejscowym hotelu, w którym znajduja się róstan- 
racya, a umieściwszy kufsrek podróżny w pokoju 
hotelowym, wszedł do restauraoyi, aby coś zjeść. 
Przy stela siedziaio kilku oficerów z bardzo wego- 
lomi minami. Jenerał siądł opodal, nie chego prze- 
szkadzuć tym panom. Wnet jednak od oficerskiego 
stolika zaczęły padać w coraz ostrzejszej formie 
dowcipna uwagi, odnoszące się do osoby nieznajo- 
mego przybysza, 

Kicdy uwagi te stały się impertynenekiemi, je- 
ncra} skinął na gospodarza restauracyi i poprosił go 
aby oświadczył tym paaom w jego imieniu, że zacho- 
wanie się ich jest nieprzyzwoitem. Oczywiście nie wie: 
le to pomogło, owszem podraźniuna ambicya oficer- 
ska zaczęła wzbierać w jeszcze gwałtowniejszej for- 
mie. Jenerał wysłuchał wybuchów jej z flegmą aż do 
końca, poczem wstał, zapłacił rachunek i zwracające 
się do restauratora, rzekł donośnym głosem : Powiedz 
pan tym panom, łe są Wszyscy impertyneniami*. 

Po tych słowach jenerał znikł we drzwiach i 
udał się do swojego numeru na piętrze, w restaura- 
cyi zaś zawrzała istna burza, Obelgi na nieznajome- 
go śmiałkaj skrzyżowały śię z litanją pogróżek, na 
tle ogólnego hałasu i wrzawy. Nakoniec z chaosu wyło- 
nił się czyn. Kilku najbardziej krewkich uczestników 
awantury, zaproponowało, aby dostać się na górę do 
mieszkania zuchwalca i tam mu dać lekcyę poszano* 
wania mundurów wojskowych. Przyjęto tę propozycyę 
z radością i natychmiast wśród grożnych nawoływąń 
przystąpiono do szturmu Drzwi hotelowe były jednak 
zamknięte. Kilku gwałtownymi uderzeniami oficerowie 
wyważyli je i.. oniemieli z przerażenia, . 

Przy stole siedział nieznajomy pan w jeneral- 
skim mundurze i pisał raport do komendy w stołe- 
cznem mieście. Sytuacya, oczywiście, zmieniła się ra- 
dykalnie w mgnieniu oka. Jenerał zakomenderował 
sucho słowami, które przetłomaczone na język nie- 
miecki brzmiałyby „dntreten* i niesforni oficerowie 
stanęli rzędem jak Strusie. Nastąpiło pisanie wszy- 
stkich po kolci nazwisk, które z trudnością wykrztu- 
sił każdy oficer, a potem grzeczne „adicu*, rzucone 
przez jenerała 'na pożegnanie. Epilog, bez wątpienia, 
nie musiał być wesołym. 

Pancerz Dowego. Kreuzzeitung mająća bardzo 
fachowe artykuły w kwestyach wojskowych w jednym 
z ostatnich numerów odsłanią tajemnicę pancerza D o- 
wego. Oto mianowicie pod powłoką wojłokową znaj: 
duje się w nim blacha stalowa, a więc ten okrzyczą- 
ny wynalazek niema żadnego znaczenia dla wojska, 
gdyż pancerz taki niepotrzebnie obciążałby żołnierza 
i krępował jego ruchy, mógłby więc przynieść wię- 
cej szkody niż pożytku. 

Pani Aleksandra Liidowa, Lwowianka, zna- 
komita artystka teatrów warszawskich, korzystając 
z urlopu odbywa tournóe artystyczną po scenach 
polskich. Była więc w Poznaniu, następnie w ze- 
szłym tygodniu zakończyła szereg występów gościn- 
nych w Krakowie, gdzie pozyskała uznanie krytyki 
i publicznośi, a teraz przybyła do Lwowa. Jest 
to artystka w całem tego slowa znaczeniu znako- 
mita; najdrobniejsze szczegóły roli wyrzeźbia mi- 
sternie i w barwną ułożywszy całość, olśniewa słu- 
chaczy. Przepiękna deklamacya i wytworność dykcyi 
podnoszą urok wybornej jej gry. Nie wątpimy, że 
pani Lüdowa we Lwowie, którego jest dzieckiem, 
i w którym zaczęła swą artystyczną karyerę, dozna 
uznania, ną które zupełnie z=sługuje. 


W kanałach Neapolu stoczyli niedawno zaciętą 
walkę karabinierzy włoscy z baudą złodziejską, która 
obrała sobie kanały za kryjówkę i dokonywała w 
mieście niesłychanie śmiałych kradzieży i rabunków. 
Po całogodzinaej strzelaninie musieli się karabinierzy 
cofsąć, głyż dwaj z pomiędzy nich zemdleli wskutek 
oddychania trującymi gazami. Następnie obsadzono 
wszystkie wyjścia, ale jest obawa, Że cała banda, 
złożona z 17 rabusiów, udusiła się w kanałach. 

Srodek na czerwone nosy. Niejaki Ludwik 
Schceider ogłasza w Kölner Tageblatt następujące 
podziękowanie: „Pızsd ošmnastu laty przabyłem 
chorobę róży na twarzy i od tego czasu miałem za- 
wsze nos czerwony. Używałem najrozmaitszych środ- 
ków lekarskich, ale nic one nio pomagały. Wkońcu 
udałem się o poradę do magnetopaty (lekarza leczą- 
cego magnetyzmem) Kramera w Kolonii. Pan ten 
kazał mi nos przyłożyć do wielkiego palca u jego 
nogi. Przez skórę obuwia czułem, ża z nogi p. Kra- 
mera wieje jakiś chłodny wietrzyk, który w jednej 
chwili nos mój pozbawił czerwoności. Już po dwóch 
posiedzeniach byłem zupełaie wyleczony.“ 

Wycieczka Towaczystwa drukarskiego „Ogni- 
sko“, która cieszyła się zawsze powodzeniem, odbędzie 
Się z bardzo obfitym programem w niedzielę 27 bm. 
na Pasiekech (za rogatką Łyczakowską), 

Ofiary. Na dar honorowy dla JE. ks. arcyb. 
Issakowicza nadesłał p. Karol Hiiber z Gródka 1 
koronę, a Chevalier Ernest Thorn z swą Żoną 2 
korony, co razem z poprzednimi wynosi 11 złe, — 
Na pogorzelców Nowego Sącza nadesłała Jadwiga 
Czarnecka w Skałacie 1 złr. — P Teodor Serwa- 
tywski przysłał nam 5 zł, dla weteranów z r. 1881, 
5 zł. dla brata Alberta i 5 zł. dla Tow. św. Win- 
centego a Paulo. 

Zmarli. Julian Jaworski, profesot krakowskie- 
go gimnazynm ów. Anuy, umarł w Przemyślu, — 
Adamina z hr. Potockich Kamiańska, wdowa po Mi- 
kołaju Kamieńskim, pułkowniku z r 1881, umarła 
w Paryżu w 84 r. życia. 

Stan powletrza. T. o 7 rano +} 9, w poł. 
+ 11° R. Bar, 767. Iäzie w górę. Pogoda nie- 
pewna. 


W wagonie. 

Matka (usiłojąca nadaremnie uspokoić swoja 
krzyczące w niebugłosy niemowlę). Ach! Boże! jak 
ono tak krzyczy, to nie mu nie pomaga. Wszystkiego 
próbowałam, wszystko uapróżno ! 

Podróżny. A chloroformu nie próbowała 
Pani nigdy ? To bardzo dobry Środek. 


Korespondencya Redakcyi. Wielebny ks Józef 
Lehman w Śniatynie. Przed br. Oweutschem był mi- 
nistrem oświaty w Austryi br. Conrad (od r. 1880 
do 1885), 


Rozmaitości. 


„— Monografia perfum. Estera Singleton w osta- 
tnim zeszycie miesięcznika Cosmopolitan daje wy- 
czerpujące studyum o perfumach i wonnych ma- 
ściach, używanych od stworzenia pono Świata przez 
pleó piękną, ku podbijanin serc przedstawicieli płci 
brzydkiej. Lekarze najodleglejszej starożytności za- 
lecali swoim pacyentom używanie pachnideł, zwłasz- 
cza w chorobach nerwowych. Egipt znał się na 
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perfumach i prowadził niemi handel ożywiony, Kw- 
rawana izraelitów, której Józef był sprzedany przez 
braci, szła z Gilevd, a dążyła do Egiptu z wiełbłą- 
dami, obładowanymi korzeniami, balsamem i mirrą, 
Kobiety egipskie używały esencyi roślinnych na- 
der rzadkich, a na szyjach nosiły nawet perły pa- 
chnące, jak to do dziś dnia praktuje się w Chi- 
nach. (Gości przyjmowano w komnatach, zastawio- 
nych kwiatami. Niewolaice co rano zlewały panie 
potokami perfum, a na ich szyjach zawieszały gix- 
landy z róż, lotosu lub szafran. Kadzidła pachnące 
po całych dniach paliły sią w naczyniach złotych 
i bronzowych, Podezeg świąt każda z Egipeyanek 
obowiązkowo trzymała w ręka kwiat lotosx. Nie 
zapominano i o umarłych, bo balssmowano mamie 
ziołami pachnącemi, a przed posągami, wznoszonemi 
na cześć zmarłych, palono latami cułemi najwon- 
niejsze pachnidła, Na czele pochodów religijnych 
pierwsze miejsce zajmowały kobiety, niosąze trybu- 
larze z kadzidłami, Kapłani ofisrowywsli bogem 
pechaidła i zlewali perfamami ich wizerunki, Przed 
posągiem Ra palono trzy rodzaje kadzideł: o świcie 
balsamy aromatyczne, w południe wonną mirrę, wie- 
czorem sześć różnorodnych mięszanie, Na ołtarzu 
Izydy palono codziennie wołu, nspełnionego kamforą 
i ziołami pachnącemi. Bożex Horus, Anubis, Thot 
z głową pse, Nesth bogini nzystości, Pusht z głową 
kota, wreszcie poświęcana ibisy otrzymywely ofiary 
z balsamów, drzewa pacheącego, takich olejów i 
kwiatów. Nawet Apisowi przynoszano ofiary woune, 
modlący się do tego bożka stale zayełniali pachsącą 
oliwą lampy świątyni. 

Upodobania izraelitów do perfara nie równało 
Się upodobania w klajnotach. Na ołturzach żydow- 
skich palili kapłani reno iowieszorem 'mięszaninę, 
złożoną ze stacte (mira), onycha (rodzaj muszli pa- 
chvącej) i galbanum (rodzsj gumy, której używanie 
poza obrębam świątyni było formalnie wzbronione). 
Maści poświęcane przygotrowywsne byży z mity, cy- 
namonu, soku z czarnych porzeczek, ośrodka pewae- 
go rodzaju trzciny. Hebrajczykowie wyściełali łoża 
mirą, sloegsem i cynamonem, włosy zaś i brody zle- 
wali obficie najróżnorodniejszemi pachnidlami, Na 
szyi nosili małe pudełeczką złote i srebrne lub fla- 
kony alabastrowe, palte piżyna, esancyi różowej, bal- 
samu, szafranu lab lawendy, Perfamy i pachnidła 
były tak nieodzownym warunkiem wyprawy ślubnej, 
iż tałmud przeznacza na ich zakapno dziesiątą część 
posagu. Droga, którą oblubienica szła do Ślubu, 
miała być usłana kwiatami i zlana pachnidłami. Kró- 
lowa Saba wprowadziła do Jadei balsam z Mekki, 
a drzewko, rodzące ten kwiat pachnący, hodowano 
tam pilnie aż do upadku Jerozolimy. Dziś zaginęło 
prawie zupełnie. Siynny balsam z Gilead, dziś tak 
rzadki, ża tylko sułtan go posiada w swoich przy- 
borach toaietowych, otrzymywany bywał z dysty- 
lacyi drzewka amirysu, które ongi pokrywało wzgó- 
rzą Gilead. ` 

W Grecsyi, pomimo zakazów Solona i Sokra- 
tega, perfamy były przedmiotem handlu bardzo roz- 
gałęzionego. Amfitryon ateński nie zadowalniał się 
perfamowaniem sali przyjęć; kazał on kłaść mirę 
do puharów, niewolnicy zaś zlewali wciąż zaproszo- 
nych pachnidłami. Latające pod stropem jadalni go- 
łębie spuszczały ze Skrzydeł na biesiadników deszcz 
pachnący. Z czasem wreszcie każda część ciała 
miała swoje pachnidła uprzywilejowane: do włosów 
i brwi nżywano majeranku, do szyi i kolan — ty- 
mianu dzikiego, do policzków i piersi — oleju pal- 
mowego, do ramion — balgariów i mięty, do nóg — 
maści egipskiej. 

Jak golarnie w wiekach średnich, a kawiarnie 
w naszych czasach, tak sklepy perfumiarzy były w 
Atenach miejscem schadzek, gdzie rozmawiano o 
sztuce, intrygach i polityca. Na jedym z wazonów 
greekich Williama Hamiltona w British Musenm 
widzimy właśnie taką scenę w składzie perfam. 
Piękny Bellerophon podaje swej Kasandrze flakon 
perfum, gdy maleńki amorek zlewa stopy oblubie- 
nicy pachnidłami. 

Z Grecyi upodobanie do psrfum przeszło do 
Rzymu, a handlarze i fabrykanci perfam rzymski:h 
zyskali rychło rozgłos niemały. Mieszkali w osobnej 
dzielnicy miasta, zwanej Vicus Thuraricns; zamiast 
szyldu nad sklepami z pachnidłami wywieszano 
wiązki szałwii. Na Kaprerze unguenżarii byli tak 
liczni, że zajmowali jednę całą ulicę. Z pomiędzy 
niewolnic patrycynszsk rzymskich jadna etale zaj- 
mowała się pachnidłami. Dziewczęta i matrony szły 
o lepsze w obfitem używaniu perfam; atoli pierwsze 
używały stale jednego tylko zapachu, jakoto esencyi 
róży, pigwy, gorzkich migdałów, narcyzów, gdy dru- 
gie zlewały się pachnidłami z kilkunastu zapachów 
skombinowanemi. Zbytek w tym kierunku doszedł 
do tak znacznych rozmierów, ża Lucyan wyrzuca 
Rzymiankom rujnowanie mężów na perfamy, gdy 
Pliniusz skarży się gorzko, że Arabia i Indye pobie- 
rają od Rzymu haracz sto milionów gesterców, wy- 
dawanych rokrocznie na pachnidła. 

Przez jakis czas kosacies koryncki był naj- 
bardziej ceniony w perfumach; później ustąpił miej- 
soa zupachowi szafranu, majeranku, pigwy, cyprysu, 
mirtu, jabłoni z Grenady itp. Do sporządzeia tak 
zwanej maści królewskiej używano 37 rozmaitych 
egencyi bardzo kosztownych i z daleka sprowadza- 
nych. Crassus etare się powstrzymywać zbytzi 
przez wydanie prawa, zabraniającego sprzedaży w 
Rzymie pachnideł sprowadzanych z zagranicy. Za- 
kaz jednak, zamiast zmniejszyć popyt na perfumy 
zagraniczne, zwiększył jedynie ich cenę. Zlewano 
pachnidłami wszystko: odzież, meble, nawet Eprzęty 
gospodarskie. Amfiteatry, Ściany łazienek kąpieio- 
wych przesycano pertamami, Wonne kadzidła pa- 
lono podczas obrzędów religijnych i pogrzebów; 
ciała palono na stosach z drzewa pachnącego, Po 
śmierci Poppei Neron podczas uroczystości pogrze- 
bowych spotrzebował pięcioletnią produkcyę pachni- 
del Arabii. Caligula i Heliogabal posuwali upodobanie 
w perfumach do szaleństwa. Kwiaty pachnące, któ- 
rych użyto na jednaj z zabaw Nerona, kosztowały 
dwa miliony franków na monetę dzisiejszą. 

Epokę, równie namiętnie oddaną kultowi pa- 
chnideł, znajdziomy dopiero w okresie panowania 
królowej Elżbiety angielskiej. Przykład szedł z góry, 
bo Eiżbieta, której niebo odzaówiło wybitnych wdzię 
ków, zlewała się wonnuściami dniem i nocą. W ko- 
mnacie sypialnej władczyni Anglii paliły się stale 
gubstancye wonne. Za jej panowania weszły w modę 
subtelnie rzeżbioze puszki z drzewa pechuącego, 
woda różowa wydalikatuiająca pieć, pas ylki do per- 
fuwowania oddechu, flukony cyzelówane, napełnione 
wonnościami i zawieszos6 na szyi na złotych luńcu- 
szkuch, Przez czas jakiś prym trzymały kwiat po- 
marańczowy i jaśmin. Ale że były pochodzenia cu- 
dzoziemskiego, E'żbieta rychło zwróciła modę do 
woancści narodowych, Szczególnie zaś do piżma, 
„Daj mi, dobry aptekarzu, uneyę piżma” biaga król 
Lear. Piżraem również elegancki Benedykt podbija 
Beatryczę. 

Za czasów Elżbiety Edward de Vere, hrabia 
Okstordu, zaprowadził ku ogólnemu zadowolnieniu 
nieznane dotychczas perfumy i sposoby napawanin 
niemi skór i tkanin. Ofarował królowej parę ręka- 
wiczek ze skóry pachnącej, a monarchini tak w nich 
zasmakowała, że kazała się w nich eportretować. 
Niekiedy rękawiczki perfumowane, zamiast do wy- 
kwintnego ubrania, służyły do pozbywania się wro- 
gów. Historya pamięta, jak straszliwy wpływ ną 
Joannę d'Albert, matką Henryka IV, wywarły ręke- 
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wiczki ofisrowane przez Katarzynę Medycejską. Kró- 1 8 C. k, Dyrekcya ruchu anstryackich kolei 


lowa Ksrolina wprowadziła zwyczaj perfamowania 
tabaki ambrą i esencyą różazą, posunęła jedzak za- 
miłowanie do wonaości zbyt daleko, gdyż kazała 
sobie dodawać olejku różanego do... herbaty. 

Autorka pracowitej monografii perfam, pani 
Estera Singleton, wyszperała gdzies w archiwach 
angielskich przepis na słynną „skórę hiszpańską”, 
którą lord Bacou tak był zachwycony, że słażbie 
wej tylko w obuwia z tej skóry pozwalał zbliżać 
się do siebie. Otóż skóra liszpańska przygotowana 
była z cieniutkiej skórki kozicowaj (gamzowej), mo- 
czonej długi czas w mięszaninie z olejku pomarań- 
czowego, różanego, sandułowego, lawendowego itp. 
Kiady skóra wyschła, zeszywano ją we dwoje i 
zsazywano w Środek warstwę piżma i innych won- 
ności. Następnie skórę prasowano i po wysuszeniu 
lakierowane. 

W utworze satyrycznym Badiusa p. t. Stulti- 
ferae naviculae seu Seaphae Fatuaru mulierum 
(Statek szalonych białychgłów), znajdujemy wy- 
ómiania ówczesnych zwyczajów z r. 1502-go. Ko- 
biety, przyatrojone w kwiaty pachnące, puszczają 
się na przejażdżkę łodzią, zianą wonnościami, w któ- 
rej steruje błazen, sprzedający damom owyin pu- 
delka z pachnidłami. 

A nowożytne perfumy ? Prym pomiędzy tiemi 
trzyma olejek różany, dostarczany przez ogzudy Ki- 
zaniyku, DBrussy, Uałaku, Adryauoypola, Daiteszka i 
doliny kwiecisto Kaszmirn. Dyatylacya róż odbywa 
się rówdież w Cannas i w Grasse we Francyi po- 
łudniowej. Przygetowywazie olejku odbywa sią 
w Sposób niezwykle pierwotny. Wielsia naczyn'e 
aepełniane bywa wodą różaną dwużrotnie dystylo- 
wang” Naczynie stawiają na nos w piądzie wody 
w lekkich %roplach olejek bywa zbieraay liściem 
lilii. Oleje! ten jest berwy ciemno-zielonej, a bywa 
gesty, twardy i pprężysty, jak kauczuk. Do przygo- 
towania jednej uncyi tego cennego olejku trzeba zu- 
Żyć około 500 funtów listków róży. 

U mieszkańtów Wsshodu drzewo sandałowe 
cieszy sig poweźaniem na riwni z olejkiem różŻa- 
nym. Chitczycy drzewo to palą, jako kadziło i uży- 
wsją do wyrabiania puszek, kadetek, wachlarzy, pu- 
dełek do klejnotów., Najpiękniejszy gatunek drzewa 
sandałowego rośnie w Timor i na przyległych wy: 
spach morza Chińskiego. Drzewo sandałowe jet 
gzladnikiem podstawoRym porfam à ła marćchałe, 
najbardziej poszukiwanych w początku bieżącego stu- 
lecia. W okolicach Kalkuty i w Tonkisie wielkiem 
uznaniem cieszą rię pachnidła z pewaych gatunków 
drzewa migdałowego. 

Chemia nowoczesna wprzęgła się nia ną Żarty 
do jarzma, ciągniozego na Korzyść fabrykantów per- 
fam. Pomimo jednak wszelkich zabiegów, aby wy- 
drzeć tajemnicę zspechu wszystkim bez wyjątzu 
kwiatom raiuralnym, niektóre z zich dotychczas sta- 
wiają opór. Oddawna już fabrykanci parfum wyra- 
biają idealnie podobne do naturalnych zapachy 
gwożdzike pierzastego, róży polnej, keliotrogu, lew- 


konii, powoju, magnolii i t. p., — ale perfumy 
liliowe i jąsminowe zawsze trącą.. spirytusem i 
mydlarnią, 


Z pe:fum najbardziej używanych: paczuli do- 
starczają nam Indye wschodnie i Chiny, ylaag- 
ylang — wyspy Filipińskie; tymianu i mięty — 
Nimes; róży — Cannes, fijołka — Nizza, lawen- 
dy — Anglia. 

Jakkolwiek znżywamy dużo pachnideł, nie da- 
równamy jednak nigdy starożytności. Kto ośmieli się 
współzawodniczyć z Kleopatrą, płynącą na swej ger 
lerze z wydętemi Żeglami purpurowemi, „które wiatr 
całuje, i odurzony wonią, umiera z miiości d'a pani 
statku ?*. Kto, jak Pompejusz, pija wino, nasycone 
wonzością ? sto, jak Sylla, podpisuje wyroki śmierci 
w komnacie, w której dymy kadzideł wiją się pod 
Sam strop i doprowadzają do upojenia ?.. ` 


FIE z 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 23 maja. 

(Z) Tydzień obecny aż nadto obfitym jest 
w wypadki polityczne. W poniedziełek za- 
trwożyła gisłdę wiadomość o zamachu stanu 
w Serbii, wczoraj wiadomość o zachwiania 
stanowiska p. Wekerlego, a dziś wstrząsnę- 
ła giełdą do grantu wiadomość o miespodzie- 
wanym upadku gabinetu francuskiego. 

Ten ostatni wypadek najbardziej popsuł 
humor sferom giełdowym w oałej Europie, 
gdyż usuwa on na daleki plen nadzieję ry- 
chiej konwersyi 3-procentowej renty fran- 
euskiej. A śrubowano tę rentę niemiłosiernie 
w górę, wczoraj płacono za nią już 10150, 
a dziś pod wpływem wiadomości o dymisyi p. 
Periera, spadisa ona cd razu xa sto. Naszą 
giełdą spacyainie najbardziej trwożą wiado- 
mości z Wągier. Ustąpieuie bowiem p. We- 
Herlego staja się prawie nieuniknione. — 
To też wszystko, co żyje, rzuciło się do 
sprzedaży, w kursa spadły bardzo dotkliwie, 
kredyty aastryackie n. p. O 3 zł, węgierskie 
04 zł, węgierskiego banka komercyalnego 
o 10 zł. ' 

Prąd zniżkowy nie oszczędził dzis żadne- 
go targu europejskiego. Berlińska giełda biada, 
że nowy podatek giełdowy odetręcza od niej 
wszystkieh zagranicznych kapitalistów i spra- 
wia, że targ berliński za zdobytego z tak wiel- 
kim trudem pierwszorzędnego stanowiska scho- 
dzi wa drugorzędne. Tylko ten podatek giełdo- 
wy sprawia, że przy każdej nowej emisyi cmi- 
jają teraz targ berliński, a pierwszeństwo dają 
paryskiemu i że najlepsze walory zagraniczne 
opuszczają Niemcy, a odpływają do Londyun, 
Paryża i Amsterdamu. Takie narzekania sły- 
chaó dziś stała w Berlinie. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 34960, węgierskie 42775, 
Amglebanki 15075, Uniony 257:—, Baakvoreiny 
12576, Lónderbanzi 24540, Ludwiki 21625, 
Czerniowieckie 27625, Elbethale 261:25, Renta 
papierowa 9835, srebrna 9530, enstryacka 
złote 120'45, 4%, ausin. renia wal. kor. 97:90, 
węgierska złota 120'10, 47), węgierska renta wal. 
kor. 95—, dukati 5'90—, 20-fremkówka 9'957/,, 
marki 12:26, robia 1:34'/,. p 

$. Zmiżenie należytości przewozowych dla zie- 
miakow i kukurydzy. Ogłoszenie w dzienniku 
rozporządzeń c. k. ministerstwa handlu dla ko- 
lei i żeglugi 1. 5 z-dnia 13 stycznia 1894 i 1. 
24 z dnia Í. marca 1894 a ważne do 81 maja 
1894 zniżenie taryfowa dla przewozu zi6Mnla- 
ków przeznaczonych dla gmin i obszarów dwor- 
skich nieurodzajem dotkaięcych powiatów kró- 
lestwa Galicyi zostało z waźżnością, cd 4 maja 
1894 także na powiaty Gorlice, Jasło i Krosno 
rozszerzone. „ły. < 

Takie same zniżenie tarytowe jak dla zie- 
maniaków zaprowadzonem zostało z ważnością od 
4 do 31 maja 1994 także dla przewozu ku- 
kurudzy. v- l 

Bliższych initormacyi zasięgnąć megą in- 
teresanci w każdaj siacyi kolejowej. 

$ Galicyjsko-gdański ruch towarowy Z wa- 
żnością od l. czecwoa 1894 wahodzi w ży” 

cie dodaiek I do taryfy dla wyż wspomnia- 
go rucha. 


państwowych donosi, że z waźnością od 1-go 
czerwca 1894, względnia z dniem otwarcia ru- 
‘chu na przestrzeni „Grosslupp-Rudolfswerth- 
| Strascha* kolei dolnokraińskich, wejdzie w 
życie dodatek III do taryty towarowej lokalnej 
| (części TI. zeszyt 1 i 2). 


fel Przeglądu“ 
telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 25 maja. Uroczystość Bożego Ciała 
odbyła się wozorej za zwykłą świetnością. 
| procesyi wzięli udział: Casarz, wszyscy 
urcyksiążęta, kawalerowie orderów, dostojnicy 
|dworscy, przyboczna gwardya cesarska i nie- 
przejrzane tłnmy ludności. 

Londyn 25 maja. Gladstone poddal się ope- 
racyi katarakty ne prawem oku. Operacya po- 
wiodła się szczęśliwie. 

Paryż 250 nieja. Carnot kcnferował wozo- 
raj z prezesem izby p. Dupwy i z byłym mi- 

(nistrem finansów Pey:ralem. Obaj nie chog 
podjąć sią misyi utworzenia nowego gabinetu. 

Paryż 25 maja. O przyczynach dymisyi 
gabinetu informują sfery parlamenterne w ua- 
siępujący sposób: Zaraz po rozprawie nad okól- 
nikiem nuncyusza dowiedział się Perier, że po- 
godzeni z republiką monarohiści dadzą mu 

łucznóć swe 1ieządowoizienie. Oprócz tego wy- 
jniknęły dwie następująco sprawy: Komisya 
| budżetowa zaczęła siawiać tradaości minisito. 
| wi Burdesu, który przedssaewii nowy projska 
kopożaiżowiia mieszkań. izbie zaś miała 
logozycya niebawem postawić bardzo drażiiwą 
interpelacyę w sprawie konwencyi kolejowych, 
które prasa opozycyjna nazywa „zbrodniczemi 
| konwencyami*. Owóś sianowisko ministra spr&w 
| wewnętrznych Rzynała w obec tej interpeiacyi 
Í byłoby bardzo przykre, gdyż on to, będąc ds- 
wniej ministrem zawarł te konwoncye, na któ- 
re dziś w kraju tak narzekają. 

Misło tedy przyjść do bardzo burzliwych 
rozpraw. W poniedziałek wieczorem na wieczo- 
rze u ambasadora anstryackiego hr. Hoyosa do- 
wiedział się o tem Périer od p. Burdeau, któ- 
ry do nisgo przybył z tą infozmacyą. Wtedy 
to, po krótkiej naradzie, gabinet postanowił 
przy pierwszej sposobności upaść, ale koniecznie 
z socyalistycznego konia. Tak też się stelo na 
drugi dzień. Dotąd niewiadomo, czy Inierpeia- 
cya rojalistów w kwastyi syndykatów robotni- 
ków Eolejowych była obsialowsna przez rząd. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpoFiedzislności. 


Pierwszy Lwowski zakład pogrzebowy 
z dniem 1 maja b. r. został przemiesiony Na 
ulicę 
Sobieskiego liczba IO. 
Zarzad. 


WL JONASZ 
čem bemkoewy i kaztor wymizzy 
ge Lwowie, mies Jagielicósza l Ñ, 
BE kupuje I zsreodaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety pz nmajdokładaie|- 
ssm kxniepie dzienny 


PROMESY 


do ciągnienia 1 czerwca rb. na losy państwowe z roku 
1864 po 5 złr. wraz ze stemplem. (promasy na mołówki 
tych lozów po 3 złr. wraz ze stzmpiem). Główna wygrana 
30%.000 wzglednie 150.009 ko:on. 
Przy zamówieniach z prowiacji uprasza się o dilg- 
czenie 20 ct na portoryum, 
Na los zakapiony w tym kantorze padła główna 
wyrraną w kwocie 50.000 złr. 


merane W YNA RAE ARESZT ORO ZER ZOECZ TA WWO ZZA O Z ROZA OCA O ZEE DR TO 


I Eok założenia 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1 1. 
kupuje i eprzadaje 'wszelkie papiery wertościowe. 
Promesy do ciągnienia 1 czerwca 1394 m 
losy państw. z r. 1864 po złe, 5, na cała i na po- 
łówki tysh losów po złr. 5 wrag za stemplem, 
Główna wygrana 300.000 koron a względnie 
150.000 koron. 
Wydawnictwo gazety „Nadzieja** Prenumerata 
roczna 1'5. Na prowiacyi 180. Ziecenia z prowin* 
cyi załatwia się najtaniej odwrotna pocztą, 


wów duia 25 maja, (u izby zandlowaj. | 

Akeye za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m, k. 215'— do Ż18—, Koiej Liwuw.-Czern. Jasglca 
po 200 sl. w. 275.— do 278—. Banka hipotecznego pu 
w. a, od 414— do ——. 
kdnty zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal 
5'i, losow. w 40 lat, 1U1'iU do 101'80, 5%, z 10%, prem, 
108-8 do 11050, 4'l,'|, io. w 50 lat. 267— do 10070, 
Banka krajowego 45*|,'|, lo. w 5% lat. 100'33 do 10i.—, 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:50 do 98.-—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk, 4', (I. emiza) 9820 do 9890, 4*|, 
ios. w 41%, lat. 98.20 do 38:90, 4°/, los, w 5B latacia 9770 
âs 9849, Sy, doz. w 52 iat c= do i 

za 100 zi: Galic, fanduszu propinacyjne: 
4'e 97— do 97.70. Bukow. funduszu própiakzEJóC Bt 
101'80 do 40250 Kom. banku krajowego B*, w. a. II. cm. 
192'80 do 103*—, Pozyczki krajowej 6'|, 1056— do ———, 
4'|,%, 100— do10070 4*, zaroka 1891 9680 da 97:50 4*|, 
s roku 1898 9680 da 97°50, 

Hionety. Dukat casarzki 5:38 do 5'93 Kąpciesie 
dop %90 do 100—. Półmperyni 1010 do —,—, Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.38—io 1.36—, 100 me: 
rek miemieckich 6115 do 61'80, 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski), 
Gdchodzą do 


me R O a o2 o 


OORE E EEEE AE E OO OE T E EED. 


| Kuryer | Osobowy 
Krakowa 8'00 1046 | B26 lir KĘ e 
Podwołoczyst| 6'44 | 3-20 |1016 u u 7> =: 
» Podza.| 658 | 3%2 |.040 mE] — | — 
Czerniowiec 651 | — |1051 | 35i 106 | — 
Stryja — | — | 616 |1026 | 8'41 | 74E 
Betsos — | — | 955] 7| — m 

Przychodzą z 
Erakowa 8:08 | 601 | 6:46 | — | 9:86 | 9-36 
Podwołoczysk| 2'48 106 | 631 | — | 946) — 
„ Podza.| 234 | 95| 921 | —- | 555 | — 
Czerniowiec AO | — | 74| — | 813 | 103 
Stryja e — F10 | 238 | 923 1246 
Belzca <"jame>"| -— | suie 


Uwaga: Godziny drukowano grabemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biorza informacyjnem ©, k. austr. kolei patstwo- 
wych we Lwowie, ui. Trzeciego Maja 1, 3 (Hotel Lmperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, ozrężnych, dowolnie šesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, luformacpe w sprawach tarys 
fowych i przewozowych. i 


Rynek liczba 33 


marere EZR AP WE R W RAT TRD 


JAN WALLACH I SYN 07?" poida ie. 


4 


PRZEGLĄD z dnia zo Maja 1894, 


pod opieką Sybili. Rodzice moi mieli z nia mózgu. 


55) A u z 
EWY A j j | za trzy miesiące... powrócili po dwóch latach..| — Jakże ona zachowywała się podszas 
KRÓLOWA ZŁOTA | Gdy płzybyk, nprzndziajjo ori o dwa dni, | ruby pasi? ą 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


Matka moja, z pomocą swej 


z lat dziecianzych, Sybili Andrew, z niezró- 


wnanem poświęceniem i miłością 


mmie i siostrę moją. Miałam lat dziewięć, a Te- 
resa dwanaście, gdy ważne intsres, powołały 
rodziców do Hawany. Pożycie ich wówczas 
nie było szczęśliwe; byli dla siebia obojętni i 
zimni. Matka moja tax pod względem morel- 
nym jak i fizycznym była istotą, doskonałą, 


gdy tymczasera w postepowaniu oj 


zumiałam później, było wiele do zarzucenia. 
Nisch pan nia bierze mi za złe — dodała 
głosem drżącym — że mówię w ten sposób © 


moim ojau. Proszę mi wierzyć, 


mię to wiels, ala xie megg unik':ąć tego zwie- 


rzenie, skoro ma pan wiedzieć o w 


— Ażeby przeciąć tę kwastyę — odrzekł p. 
Gervais — oświadczam : niech pani wierzy, że 
uważam ją za Gsubę tak szlachetną, jas podo- 
bnej nie spotkałem. jeszcze w życiu. 


pani nie obawia się mnis i mówi 
— Matka moja nie chciała jec 


dziej, że dr. Dósurmeuux oświadczył, iż wątłe 
zdrowie moje ucierpi na takiej zmianie kli- 
watu, Ale p. Jacobsen, którą matka moja bar- 
dzo kochała, wpłynęła na nią i namówiła do 


tej podróży. 


— W interesie własaych dzieci powinnas 


jeozaó — oświadczyła jej. 
Re dzice moi wyjechali. 


— Pozosiawiwszy panią i jej siostrę? — Zza- 


pytał p. Gervais zaciekawiony w 
stopniu. 
— Ja z Teresą i 


E 


Drobne VEIOCRACRIL BWYI M 


drukiexe I; ot. wi wyraza. ttu- 
scym zań drukiera 3 et 
miana lokalu. Niniejszem zawia. 
damiam, ż- moj; pracownię sukiek 
damskich pod fymą Antonina 
Mazowiecka z uk Staszica l. 6 prze 
noszy w dniu 26 b. m. ns ul Chorąże 
czyzay | 29 pietro I. _1497 3-3 


Zarząd dobr 0'scwte poszukuje 


zdolnego rachmistrza 


kontrolera gsspodarskiego ma- 

jącego pod scbą dozór nad inw*ntarsem 

ywym i ma twym jakoteż 1 nad szołchł:- 

rzem. Będzie przyjety tylko sawaler lab 
wdowiec ze stołem. Poczta Oss wc 6. 
1455 3-8 

W Dorze, Jaremczu pomieszkania na 

sezon letni do wynajęcia. Słeingrabzr 
Lwów, ul. Bema 21, 1467 2-2 


" Agronom doświadczony lat 88,|| 


wolny, żąda gosądy rąachmistrza, kontro- 
lora lub kmsysra od 1 lipca lub później. 
zgłoszenia „Agronom“ Centralne Bióro 
Ggłoszeń Lwów Kop.rnika 11. 1469 1-? 


«wmakomitie tutki nisktejena Niemo 
jauskiego, śbeduBe przes miejskie labora- 
toryum, ag do nabydła we wscystkich tra 
Ekech. Ma %- 053 

Na czas wystawy do wynajęcia 4 
pokoje. przedpokój i kuchnia od } czerwca 
do 1 peździernika z meblami. Ul. Jagiel 
lońska 1. 10, I piętro. 1471 2-8 

Urząd pocztowy Sędziszów przyjnit 
od 1 czerwce praktykanta Zgłoszenia do 
urzędu. a 1456 3-8 
„Pasy polskie, karacale, starą broń 
zbroje tub części tejżs kapuje. Wiadomość 
u taksatora w banka Ormiańskim 

Cetnarówka rnioszkania lstnis więk 
ska i mniejsve zaraz do wynajęcia. Tele- 
fon w miejscu 1275 A-? 

Sezon 1894. 


Świeże WODY mineralne 
ze udrojowiax zaturalnych 
co dmi 14 świeży transport 
polea 
KAROL BALLABAN we Lwowle. 


Łaskawe secenia z prowiocyi eku" 


tecznia sia natychmiast. 1161 8-12 
| GUU KUTE 
d niekiejonych 


po złr. E i wyżej 
poleca FABRYKA 


F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta frańcu 


Buhajki ro.zniaki ras; Oidenbur- 
skiej w cenie po 40 ct. za 1 tg. żywej 
wag. ma na sprzedaż zarząd gospodarczy 
w Olszaniku p. Sam or. Folwar:: 
obejmejęcy 115 m. w tem 15 m. łąk 
z wygodnym domem mieszkalnym i do- 
brywi budynkami jest zaraz w pizystęp- 
nej cenie do sprzedania. Mofna nabyć 
z inwentarzawi, Blizrza wjądomość w bió 
rze ugłoszeń p. L. Plohna. 138i 3-8 


Najlepsze TUTKI 
cygaretowe „„Iimperial* 


zbadsene pizez miejstae laborato- 
ryum są do nabyci» w fabryce 


H. Piątkowskiej 
Lwów, Pańska 2. 
1600 sztuk cd 90 čt- przy odbiorze 


5000 frankc. 1356 5-10 


Biuro M. Wąsowicz Sykstuska 
1. 3 I pięiro polsca gawernantki, nauczy- 
cielki p. oficyulistów i wszelką doborową 
służbę. 1430 8-8 
Osoba starsza, ZMtóraby mogła dać 
do interesu 1500 złr. znaidzie w domu 
bezdzietnym za wsi całkowite przyzwoite 
utrzymanie, bliższe szczegóły pod BK. U, 
poste restante Rawa-raska. 1432 8-8 

Poszukuję praktykanta do handlu 
korzennego Ja. Maszypski, Lwów, Ry' 
nek "0. 147% 1-3 

ya é 

W Brzuchowicach 
stacji klimaiycznej pod Lwowem sẹ róż- 
ne pomieszkum a począwszy od 
jednego pok: ja po umiarkoówa- 
mej cenie do wynajscia. Las szpilkowy, 
łatwy i pogodny przystep kułsją do Liwo- 
wa. (Wyjazd ze liaowa 9'56 rano i Bcia 
popoiudniu, powrot o 6%91 popołudniu 


1 pół do 10 wieczór). Blizczą wiadomość : 
M. Dank, kawiarbia Lwów, Syzetuska Ż. 


6 Wszelką doborusą s'ażby dostarcza. 
Centrais bióro Bodyńskiej, Lwów 
Rynek 29 dom And'zolego, 1486 3-5 | 


Lurtz 
za wyra 


Odpowiedzialny 


csłą służbą pozostałyśmy 


Foieca się handel wia LL 


z — 


redaktor: Waciaw Masiowski. 


i byłam z Sybilą na przechadzee. 


przyjaciółki 


wychowała | zawołała : 


ca, jak zrc- | 


że kosztuje 


*zystkiem. 
matką pani? 


Niech 
śmiało. 
kać tembar- 


zapomnieć o nim! 


najwyższym 


p m CD O A A W W R EC A 


ra 
tya 


Dzierżawa 150 morzáw roli, 10 
morgów łąk, budynki, ząsiowy ozimo i 
iare 100 korcy. Biiżazą wiadomość pod D, 
poczta Podkamień Rohstyn. 144: 2-3 
, Do sprzedania 

wieś w Dunowskim, w ładnj ako 
licr i dobrem rołożanin, 4 Elm. gościń: 
cem od stacyi Tuchów, obszaru 33) mor 


gów w tem 100 morgów lssu w otęści 
wysokopiannego. grunt orny, dobrze zrgo” 
svodartowany, łąk da 10 morgów. Dwór 
<bszerny murowany, snchy È wygodny, 
reszta budynków w bardro dobrem strnie 
Młyn wodny i tartak, sucta intrata 500 
ałr. rocznie. Bliższa wiadomość pod adre 
sem B. post. rastante Ryglice. Pośred 
sictwo wykluczone. 1417 1-8 


arma i 


F — 


Płaszczy gumostych 
RĘSBZSE 
Gzarne z najlepszsi materyi żaglowej 
po złr. 8, t10, 11, i2 i wyżej. 
Liberyjne białe. żółta od mł. lå do 
zł. 20. 
Wojskowe z =galizacją lzb baz od mr. 
11 do 80. 
Węłniame sagielskis napaszczant kaa- 
uzzkigm od zir. 25 do 50. 
DAMSKIE | 
we wszystkien fasonach 
Kapuzy z kołnierzem od złr. 1,50 do R. 
Półbuciki z poderzs”3 gamows aa lato 
z płótna brązowego okładane skórą 
lab bez od zł, 361) do 6 
poleca 


Magazyn wyrobów gumowych 


R. KRIMMEKEKA 


| Lwów, Hotel Francuski. 
1450 1-2 


Od 53 lat istniejący 


r 


Skład Fortepianów 


J. Balko 


we Lwowie przy ul, Karola Ludwika 7, 
1 piastro, pomada ne składzie najwiętszy 
wybór doborowych fortepianów i pianis. 


Skład Kawy i Herbaty 
Artura Keścickiego 
xd godłem „SYRYUSZ” we Liwowie, al. 
ussolińskioh liczbą 11, filia ul. Trzeciego 
m Maja 1. 2 poleca : 
Najprzedniejsze KAWY 
pół Ku zł. 1. 
__Najlepsze 
HERBATY 
rosrjskie, ohińskie i sławne Lip- 
toua zugialskio 
1, Ku złe, 1 do złe. 2, 


Koniak ozysty Kuracyjny but | 


1 zł. 80 ct. do 5 

kea EAE 

Za żłr. 520 
a 

przesyła zs zalłozką pocztową do 

wszystkijh miojasowosci  Austro- 

Węgier ociozą 1 cpłaconą cztaroll- 


trową beczułkę znazomitego silne- 
go francuskiego 


Koniaku 
R. Maiti Capodistria 


zi. 


Sy 


— Heleno! mema przyjechała |... 
Zdawało mi się, że życie uchodzi ze mnie. | hrabiny. 

Ach, gdybyś van wiedział, jak ją kochałam! 
Weszłam do salonu niezmiernie wzruszona. Sy- 
bila, w cbjęciach hrabiny pokrywała ją poca- 
łnnsemi. ` Alo ja, zdumiona, ogiapiała, wstrzy- 
msłam się na progu, nie wierząc oczom swoim. 
Przebyła z ojcem moim kobieta, którą wazy- 
say witali i poznawali — nie była moję matką. 
Pan Gervais nie mógł powstrzymać okrzyku 
zdziwienia. Można było sądzić, że piorun wypadł 
uagle do jego gabinetu. l 
— Jakto? — zawołał — ta kobieta xio była 


— Nie! — stanowuzo odrzekła Helena. 
Osoba ta była do niej bardzo podobną, miała 
te same rysy twarzy, tę samą postawę, ten 
sam chód, ale nie posiadała ani wyrazu oczu, 
ani brzmienia jej głosn. 
knych. czarnych, Rkasamiinych oczu mej maski 
zanadto wyrył się w mem serca, bym mogła 


— Więc cóż pani uczyniła? 

— Pani mie jesteś moją mamą!.. — zawołea- 
łam. — Ojciec mój oburzył się, Sybila nsilo- 
wała wyprowadzić mnie z błędu, Teresą pro- 
siła ją o przebaczenie mi. 
chekalle wzięła mnie na ręce. dy 
strzegłąm jej wzrok surowy i uczułam jej usta 
na mej twarzy, doznałam takiego wstręia, Że 
dłam zsmdiona i następnie dostałam zapale- 


2. SPP M ż 2 o - me E 
Fe ee dle rwdy - wje li ozyi oECZ M . 


ZE nA ANNA) TA DEER W TOP AA a PTT Z A KAWA 


YZ e WE W A c O e 


Teresa, ma- | 


i, pomimo mych uporczywych zapewnień, 
— A pani? 


ścis, spostrzegłszy ją, powiedziałam: Tu 


matką! 

— Więc w taki: razie, cóż się stało z 
czywiatą hrabiną da Rochskelle ? 

— Czy pan sądzi — odrzekła Helena, 


Ach, wyraz tych pię- 


de Rochebelle, obawiając się tego, 
szcząła mnie wszelkiemi środkami, 

— A siostra pani, czy zawsze wierzyła w 
samość hrabiny da Rochebelle? 


były bardzo chłodne. Ale skoro 
częła prowadzić życie zanadto wesołe, a w 
wie i postępowaniu zapomiasć się coraz 


Wtedy pani de Ro- 
Ale gdy spo- 


swego tak dalece, że nawet moja matka chrzs- 
stna, która znała mą mamę od urodzenia, dr. | cie nasze było okropne: Teresa przy każdej 
' Dósormeaax, jej lekarz, Sybila, jej przyjeciółza | sposobności dokuczała paai Rochebelle i wy- 
ciiam z Sybilą, Teresa, spostrzegłszy mnie, | od let najmłodszych, nazwały mnie warvatką | prawiału sceny straszne. 
Pewnego dnia krebisa powzięła zalnia 
miały najmniejszej wątpliwości o tożsumości | wydać moją siostrą za pana de Oombremont. 

a Pam (łervais, usłyszawszy to nazwisko, 


— Ja ani na chwilę nie zmieniłam mego 
przekonania i jak wówczas mając lat jedena- | czego? — zapytał. 


moja mama! — tak i dzisiaj, po upływie lat 
dziesięciu, powtarzam z całem przeświadcze- | w tem małśgsństwie ? 
nism: Hrabina da Roshebelle nie jest moją 


stując się — że nie poszłabym na koniec świata, 
by połączyć się z nią, gdybym wiedziała, gdzie 
przebywa?.. Od kilku lat zdrowie ojca tak da- 
lece się pogorszyśo, iż wiele razy iękałyśmy 
się o jego Życie. W takich chwilech, sądzę, że 
wyrzuty sumienia skłonią go do wyznania, 
starałam sią dostać do jego pożoju, zie hrabiza 
ie dopu- 


j m 
— Teresa w początkach mocno ganiła mojen 
postępowanie i z tego powodu stosuaki NASZA | 

hrabina zg- 


cej, wtedy i siostra moja powiedziała sobia: 
— Helena ma słuszność. Głdyby ta kobieta 


Atweziaiierz 


była moją matką, szanowałaby mnie... 

I zerwała z nią stanowczo, lecz ze zwy- 
zlą sobie gwałtownoscią. Również i Sybila, 
— Jastto kobietą niezmiernie inteligentna. | choć mi się z tem nie zwisrzzła, zwątpiła o 
jąca wówczas lat oczteznaście, rzaciła się na! Praguąc przekonać wszystkich, pielęgnowała j tożsamości hrabiny, vas pani Jacobsen odda- 
szyję hrubinie Rochebelle i nie mogiła nacie-| mnie z niezmierną troskliwością. 
szyć się jej powrotem. Cała służba, pozosta- 
wiona przez nią przed dwoma laty, powitała 
ją i poznała. Gdy w godzinę później powró- 


ehs- 


I dopięła | wne usunęła się o 


nie 


nadstawił uszu. 


nie| — Za niego. 


niej zupełnie, 
Wtedy, w ojągu ostatnich trzech lat ży- 


— Za paus də Combremont, sędziego led- 


— Jakiż intores mogła mieć paai Rochebelle 


jemniczy. 


Helena 
zrozumiał, że popełnił nisdyskregzę. „ 

— Prawie w tym samym czasie — mówiła 
dalej Hslena — przybył do Hawany brat mo. 
jego dziadka, don Jo'6 de Santa Cruz. 
śoii on był od wielu lat strony rodzinne i bab- 
ka nie zueła go wcale. Był con bardzo boga- 
tym, przybył zaś wraz z dzlekim kuzynem 
swoim, hrabią Krystynssi de Rocheballe. 
śmierci mojej babki i Oliviera Jacobsen, dyn 


— Przypominam coś sobie o tem — rzekł 
pen Gervais. — Zmaił nagle i w sposób ta- 


nio mia odrzekła. Pan Gervais 


Opu 


Po 


José postanowił bratanicę swą wydać za swe- 


go protegowanego. 


Dosięgnął swego oelu i 


umarł, gdy siostra moja miała dwa lata życia. 
Nie było mnie jaszozs wtedy na swiecie,- Don 


Josć przed śmiercią sporządził testament, w któ- 


jrym caly swój majątek zapisał Teresie, zaś 


— Tuteres ogromny. Pan Combremout, za- | hrabiemu de Rochebelle prawo użytkowania 


kochany- w mej siostrze do szeleństwa, będąo |z aiego aż da śmierci. 


rze- 
posagu. 


pro- 


wożą. 


manman a 


majątek wielki, 
toż- 


mo- | 
wię- 


sam niezinierzie bogatym, twziąłby Teresę bez | 


Pan Gervais zadrżał. Opowiadanie Heleny i 
zaciekawiało ga coraz więcej. 
— Ależ rodzisa pani uchodzi za bardzo za- 


— Jest nią i zie jest« W tem właśni-, zda- 
niem mojem, leży węzeł kwestyi. 
posłucha mnie uważacie, gdyż to, co mam opo- 
wisdzisó, jest bardzo ważs:s. Dziadek mój, mav- 
grabia de Santa Cruz, posiadał va Hawanie 
Na nieszczęście, lubii grać 
w karty i bawić sią tek dalece, ża gdy umarł, 
babkę moją, w poźgciu z nim bardzo kieszczę- 
siwa, pozostawił w interesach nader zawikła- 
nych. Ale matka moja była już wówczas zaro- | 
czona z synem barozowsej Jecobsez, nadzisja | 
więc tak bogatego małżeństwa uspakajałs ją. | 

— Licz związck ten nie doszedł do skutku? | 

— Nie doszedł. Na trzy miesiące przed ter: 
minem ślubu Olivier Jacobsen umarł w Paryżu. | 


— A matce pani nic nie pozostawił? — Za- 
| pytal pan Gervais. 

— Owszem, pozostawił dobra na Kubie, wie- 
dział bowism, że matka moja była do nich 
bardzo przywiązaną i w razie owdowienia osia- 


dłnby tam stale. 


Niech pan 


W sali Frohsin (Hotel Żorża 
«w sokhotę dnia 26 meja L394 
a 8mej wieczór 


pierwsze przedstawienie 


BEN-ALIBEY 


indyjskie t egipskie czary i cuda. 

Nwmancyę wywołały w Wiedniu, Berlinie, Petersburgu i 
wszystkich etolicach i większych miastesh Europy. 

Pierwsze dzienniki całego świata glotzą chwałę i sławą |, 
Ben-Ali-Beys. ! 

Tajomvioze od tysięcy let słynna cnda egipskiej magii i 
doiyoh zas niewytłómaszon» ozary indyjszi-h fakiriw. 

Pierwsze przedstawienie w sobotę d. 26 maja 1894 

Bilety do nabycix w biurze dzienników Wg L. PLOHNA |, 
ul. Karola Ludwiks. 

Ceny miejac: Osrkle w pierwszym reędzie xir. 3, Cerkie 
w Z, 3 i 4 rzęicie m!r. 4. Krzeseło piarwzzocządne r. 1/51. 
Krzesto drugorzędna zL. 1. Wstęp na saig 6 et. Dla pp. stu- 
dentów i gzimizonu et. 30. 


TRO 


GE 4 w Wi A z AEO POWY 


R  ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAW 


w oryginalnem opakowania 

„Sergiusza Wasilewicza ferłowa, w Moskwie: 
pakowanj pod nadzorem ces. ros. władzy cłowaj 823 

po cemach moskiewskich 
. BW poczywszy od zł. 1'80 aż do #ł, 10:40 za funt rosyjski poleca "wyg 

E - r PR... 
B. mZ A BLO W SEI 

we Lwowie, Trybunałska i, l. 
Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpiatns 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 2 
NE OBW AE m T E RADŁO PE O ARYCZA | Mi E E AOA 


Dr. Fryd. Lengie’a BALSAM BRZOŻOWYW 
Już sam sok roślinny płynący z bræozy, jeżeli w psiu wyświ- 
drowaso dziurkę xnany jewt od niepamiętnych czasów jako 
najzpazomitszy środek piękności, jeżeli jedrak ten sok wedle 
_. przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
>, jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
+. skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inse miejsce 

„, skóry tym balsamem, to już nazajntrz rana odpadają prawie 
nieznaczne łupisże ze skóry. która xtija się przezto lsniąco 
białą i delikatną. Balsam ten wygładza powstaie na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barse twa 
rzy; cerze nadaje białość, delikutnegć i śŚwierześć, Usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, biieny, czer- 
woność nose, stłaszczenia i wszzlkie fnna nieczystości cery. Cens słoika a opige'u 
użycia 1 złr. 50 ct. Dr. Lengiela mydło benzossowe, najłagodniejsse i najodpowied: 
niejcza mydło dia skóry, umyślnie przyrządzona po 40 ct. Do nabycia w każdej 
większej epiece, mianowicie: wa Lwowie n 2. Ruckera; w Krakosie u Wiktora Re- 
dyka; w Czerniowcach u Golichowstiego nast. Mahl apt. Schmiedt 6 Fontin dro- 
grerya; w Tarnopolu u Murcyspa Krzyżanow:kiago; w Tarnowia u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Binmestbaia i w dz gueryi A. Haas. 


Wing 


i 
Szampańzkke, franuazkię 

i łych. gół i ćwierć fiawakach. 

| Stare wiBa rgiorskia, kisz- 
| Jażskia, francazk:e i igne, tu- 
| 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
WTĘLRTOU SJ ODA y 
w BERNDORFE 


sk EZJTE - 


idaczynia 
stołowe i deserowe 
zo srebra chińskiego i alpaki 
BIJA CZY I NIA. 
zuchenne z czystego niki 
z poręczeniem długuletniej trwałoś : 
poleca 


C. A, Christiana Wastępca 


Ak KA R — R a DA 


tat prerdziwy Fiemiak. Li- 
=wery, Starkę, £y- 
iniówkę 
pola 


Karol Bayer 


kowekacj i. ii 


we Lwowis ulica Hetmańska 1. 2 


wo LWOWIE, przy ullcy Bre | 4. BILIŃSKI 


10 medali zasługi i 2 dyplomy nznsnia za ziezrówrane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe 


111 Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 
otrzymuje się przez rozpylanie 
kk adzidła SGSsAOWYEZE. 

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada mie0iZacowańć własności 
hygionicane. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, ża jest powszechnie polecane przez p. lekarzy do Oddrchania 
osobom ciergiącym na choroby piarsiowo. 

Flakon 50 et. rozpyiscze od 80 ct. do 7 złr. w. a. 


Kkydłu x igieł sosnotvyych 


bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy mycia wydaję zapach lasów 
szpilkowych, kawałek 30 ct. 


JAN EHNATOW CEZ 
Lwów, sklepy własne ul. Noyeroika |. 3, ul. Kaliska 1. il, £raków 
>i Sakiennica L 20 i Czerniowce Byneż h 2. 


MRS? wow io ŚĆ; 


NP ima AE Z WANA" 


am nr 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w 


od wielu tat 


066686268 
Nowsść senzacyjna 


Białej, 


Kukurudzę 


koński ząb. 


Pignoletto. 


Cinquantine. 


Hroczką. 


Wszelkie nawozy sztuczne 


poleca 


Galice ake, Towarzystwo Handlowe 


uiica Jasielloństuza 3. 


sławna 


Prawdziwa jedynie z apteki pod łabędsiem w Kołomyi 


BENIGNINA 


saakomity i wyzróbowan 


Działa RAE szybko i bez śladu, Cena 60 ct., płynu 4; ct. 


R yvmanów 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


W uroczejądolinie Karpackiaj nad rzeką Tabą, otoczony lasami szpil- 
kowami. Źródł+ Jodo-bromowe, sól, li; i kważ węglo sy zawierające:ni. Woda 
używana w chorcbsch skrofulicznych szczególniej z anhsnią „brakiem krwi“ 
połączenych, rosinważ prócz dziełania przeciw skrofułam, odżywia organizm 
i wemaania, dla wielkiej ilości żŻelara i kwasu węglowego, który zawierą, 
Używa się w chorohach ócz, sardin, chorobach błon śluzowych, chorabach ko- 
biecych, obrzmieniach i stwardzeniach, chorobach kości i pta tów, œ niektó. 


rych chorobach nerkowych. 


sąknej* 
8z0 op:lynują i inni lekarze. 
Poczta, telegraf 


Zakład oddalony 8 kilvmetrów od słacyt koleł państwowai „trauswet - 
Mymaków, Lekarz zakładowy Dr, J. Dukiet. prócz niego zaw 


rzeźnia, piakarnia — mlocza"nia, dwie rastaurscye, 


sklep korzenny i galarteryjny w miejscu. 

Kaglica w ktorej sę Msza św. w obu obrzydkach odprawia. 

Sezo”. kąpielowy dzieli się na tezy okrasr: Iod 20 Maja ds 27 
Czerwca, II od 20 Czerwca do 20 Sisrpnia, III od 20 Sierpnia dopokąd po- 
goda i łagodna gora sprzyja, W piereszym i ostatnim »ezonia mieszkania bę- 
dące własnością zakładu o ', część tańsze, wśród sezonu mnzyka zakładowy, 


przegrywa dwa razy dziennie, 


>y wielkiej shli bnlowsj dw rca gościsnego 


odbywają się w niedzielę zabawy z tańcami, a czasem i Wśród tygodnia, ora: 


koncert», teatra itp. 


| _ Woda, sól, ług i muł leczniczy, vosiyłaują, sie na żądanie natychmiast, 

Sklady główne „wody i przetworów m.meralnych utrzymają we Lwowie W. 
Wewiórski aptexarz, w Krakowie W. "irzniewski aptekarz. 

Wszelkie objaśnienia i broszurki rozsyła Dyretcya zakłudu zdrojowo- 


Kąpielowego w Rymanawie, 


N. B. Po zeszłorocznej klęsce powodzi, zupełnie i 
całkowicie jaż zakład odnowiony, tak że żadnego śladu Szanowni 
goście nie astaną 1 owszem wiele znajdą zakład upiększeny, mosty piekna 
vowe, a rzeka Tabs fundamentninio zabezpioczona, że i najwiętszaj wody już 


„się obawiać nie potrzeła. 


_ (Przedruk nie bedzie płacony n), 


Pół 


na plegi i ple- 
my na twarzy 


ten środok piękności przewyższa wszelkie dotąd polucene, 


Zamówienia uprasza adresować Stanisław Pawłowski ap. w Kołomy. 


Z ph S AA HEA AAA m 


Pe a rAŻAĄ 4 WSI 


AR W m A O 1 m A 


6053 


a aa arn a N 


Prospekte bezpłatne u 


Alojzego Hiibnera 


66 


taromstiy, 


winsji sikina udirzOżnia, 


zwikiery, lernety, binokty dałs- 
TOOT 3 ż. w, | 
Dsząttzycta dawunzów alektrycznych. Wash sa 
>awye akyon) A umjenuiej. Gattówie z u go 


OREW ZEW OW IRA 14 aa 101 i KONCEPT TY | nA o r ear 


JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Rynek 40. 


tsd 


1382 2-5 


po 
Lwów, Rynek l. 38. OK PyP NY D 
4 to, 2p 
P 4,2 © Pa, ł O) 
; sin s EA LA o, p 
091G601:66 | ELA %, N, 
BOHONAT AVARASSA | W Zachodniej Gzloyi Folwark 
SEE lo e. tab. 21 morgów obszaru, dobrze 
optyk i | zągospodarowan7 i zabudowany do sprze- 
AOC |gąnia. Wyjsanienia udzia Żazząd eko- 
raj somiczay w Mąchowaj, poczta Machowa. 
4 kiem”, ad 
r T i R uwéw i : 
gl. se. Duce (ulica  Pesćralna ], $ aa a 
przedis giówuoszy odwachni. pologa w aiat Bryndzę w eza 
kin wyborze E po cśnach ANjipiseyos poleca 


we Lwowie. "8 


—A wigs majątsk uu pauu Ssnia Cruz ua- 
leży do pani Daagaly ? 

— Należy jako własmość, ala prawo użytko- 
wania ma jej ojciec. 

— Jaką meją one wartość ? 

— Nie wiem ua pewno, ale zdaje mi się, Że 
kilka milionów. : 
, — Kilka milionów ! — zawojał szef policyi — 
i pani Datgaly omal nie umarła z głodu? 

-- Hrabina odpowiedziałaby panu na tv, że 
Teresa była dzieckiem krnąbraem, zagługują- 
cem na karę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


p 


<f 


ciach, 


Ś 


AERBATA. 


ciemny -nariągająca s miłą wonią, 


chińsko-roayjska 201 

kl. *CongoT" ma « „= „ało ozb 1060 
Hl, > Suchong; ces.. 73% „ła Z 
!, p Familijnej w podełku . „p 8— 
". , Melange de Moskau . „ 4— 
Rs s a Londra. ,4— 
«|, „ Wysiewek z herbat własnych 1.30 

a „ Wysiewek z sprowadza, 1.60 


h ES 


rzy odbiorza trzech funtów opłacam 
do każdej pocztowej stzcyl, 


BSB WK 

"X prowadzę w gatunkach szłachstnych, 

S czyste, aromatyczne, opłacune do kai- 

& dej pocztowaj pac. woreczek 47), 
gr. 


chińske-rosyjskiej herbaty i kawy w najlepszych jako 


"z Caracas wyśmienita . . . zł 9— 
"e: Cuba wyśmienitą . » 9.50 
£Z Ceylon pułowa , , . „ 10— 


"2 Ceylon grubosziarnista najpr. zł. 10.40 


S-Ceylon paip. . . . . . „ 10.70 

üə Mekka arabska . . . ... „ 10.70 

SA Jawa złota grubo. . . . „ 10.70 
poleca haudeł 


Karola Ballabana we Lwowle. 


baszawe zlecania z prowincył nasku- 
teczni się natychminst. 12 8 


R 


Stanistaw Harszowski 
Lwów Ussoliń.zich 12 
Skład i wypożyczalnia fortepiano , 
pianin i harmonium., Tastrameata 
mecażuiczie, (aristony, monopany 
etc). 
sprzedzź ma raty. 


Administrator 


lza kmucyą (pozaznczyk) poszn 


kaja porady. Wiadoraosó udzieli 
s grzewznośći Towsizystwo «zaj. 
pomoc” Otiicyalistów — Lwów 

Chorążczyrna. 1478 1-8 


Pomada Phonix na wystawie 

hygiesicznej w  Sztutgardzie 

1890 odzaaczona jest wedle 

lekarsziego orreczonia i ty- 

sigcy pism deiykczynnych u. 

znany, jako jedyny istnieją- 

cy, istotnie dobry i nieszko- 

dliwy środek, sby nm pati pa- 

mów wywołać pełny i bujny 

porost włosów, nsunąć wyda- 

kie jak i łuszczenie sie. Wy- 

wołuje także u bardzo mło. 

dych panów silny porost wą- 

sów. Poręczam za skutek i 

nieszkodliwość. Słoik 80 et. pocztą lub za 

zmiiczką 90ct. IK. Hoppe Wiedeń XIV 
Hiitteldorierstrasge 81. 


WAZNE DRET TAD E 
i W najlepszych gatunkach 


Ocet kaczenry litr .  . , Bet. 
„  Spirytusowy łitr midi a 
» prawdziwy winuy litr  .56 „ 
n  W.nay ezuagonowy litr . 40 , 


Znakomitą OLIWĘ nicejską 


firmy Tombarel, Freres a Grasse, Pro- 
`  wenance polecą 


i K i 
Jan Muszyński 
Lwów, Rynek 40. 


Zamówienia z prowincyl załatwia . 
odwrotnie. 1464 2-5 | 


Na cały czas wystawy 
do wynajęcia apartament z 4 po- 
koi u ©«mebiowacsicm lub nie, z 
dwoma wchsdami dla je.nej tub 
dwóuh pzr:yi ul. Fredry iżozba 7 
w pałacem hr Fzedry. Bliżnza wia- 
domośó w atelier fotograficznym 
„Marya“. 1466 2? 


drukarni nar. W. Manieckiego, — Zarządca W. Hodak, 


